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KONTRASTY 


Na posiedzeniu sejmowem z dnia 16 
go bm. znowu zaznaczyły się kontrasty 
tak charakterystyczne dla naszego ży- 
cia publicznego, 

Ważne i rzeczowe przemówienie wy 
głosił p. minister rolnictwa Janta-Poł- 
czyński. Wskazał on na pracę i zabiegi 
Rządu, mając na celu podniesienie roi- 
nictwa, ia w każdym razie — obronę 
tej ważnej dziedziny naszego życia gos- 
podarczego przed załamaniem się. 

Nie są to jakieś leki cudowne ani 

recepty uniwersalne, Ale zato są to 
środki walki z kryzysem w zakresie rol- 
nictwa: — organizacja handłu produk- 
tami rolniczemi, ustawodawstwo, kredyt 
rolniczy, polityka gospodarczo- zagra- 
niczna, organizacja: rolnictwa, wykształ 
cenie gospodarcze rolnika. Rząd wy- 
trwale i konsekwentnie kroczy po wyt- 
kniętej drodze, nie rzuca się na nie- 
przemyślane eksperymenty, działa o- 
strożnie i dlatego właśnie — skutecz- 
nie, 
Rezultaty są widoczne. Rolnictwo 
polskie znajduje się w sytuacji trudnej, 
lecz — nie katostroialnej, jak to ma 
miejsce zagranicą, 

Do poważnych, rzeczowych wywo- 
dów min. Janta-Połczyńskiego opozycja 
nie miała nic do „nadmienienia*, Nie- 
ma bowiem i nie może być mowy © 
przeciwstawieniu jakiegoś programu ze 
, strony opozycji — programowi, wyko- 
nywanemu przez Rząd. 

Ważne również sprawy poruszył 
min. poczt i telegratów przy uzasadnie 
niu pożyczki angielskiej, na cele auto- 
matyzacji sieci telefonicznej. Okazuje 
się, że w zakresie swego resortu, mini- 
ster Boerner nie poddaje się nastrojom 
kryzysowym. Nie wpada w apatję ani w 
zniechęcenie, rąk nie zcza, Pracu- 
je m, in. nad udoskonaleniem sieci te- 
leionicznej, szuka środków na podźwi$- 
nięcie obecnego stanu połączeń telefo- 
nicznych, Polska jest bowiem jednym z 
najbardziej zaniedbanych krajów pod 
tym względem, Min. Boerner swą myślą 
o dalszej przyszłości, toruje zatem dro- 
gę dla naszej samowystarczalności, a 
to nawet i w zakresie wyrobu udosko- 
nalonych aparatów teleionicznych. Nie- 
tylko o takie lub inne warunki pożycz- 
kowe chodzi nam tutaj, Chodzi również 
i o to, czy wielką pracę wyproduko- 
wania trzystu tysięcy numerów central 
automatycznych wykona polski inżynier 
i polski robotnik, czy też przy dotych- 
czasowej dzikiej automatyzacji będzie- 
my nadal sprowadzać centrale z zagra- 
nicy, 

Ale oto czuwają potężne koncerny 
zagraniczne, które bynajmniej nie życzą 
sobie, by rynek polski z rąk im się wym 
knął, — „Koncerny te — mówił min. 
Boorner, — rozporządzają kapitałem 
cbrctowym na łączną sumę około 25 
miljardów złotych, a więc przewyższają 
prawie dziesięciokrotnie nasz cały bied- 
ny polski budżet. 

Nic dziwnego, że opozycja przeciw- 
projektowi pożyczki angielskiej na roz- 
budowę telefonów ujawniła się już w 
komisji sejmowej, a potem rozpętała się 
i na plenarnem posiedzeniu sejmu. Opo- 
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Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 
budujemy silną Ojczyznę! 
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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, czwartek 22 października 1931 roku. 
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Prasa ramnóska o Marszałka Pondskim 


Bukareszt. (Pat.) 

Prasa rumuńska daje wyraz czci i u- 
wielbienia oraz szczerej sympatji, któ- 
rą czuje dla osoby Marszałka Piłsud- 
skiego cała opinja publiczna rumuńska 
do wodza duchowego współczesnej Pol- 
ski, ucieleśniającego ducha Polski a 
szczerego przyjaciela Rumunji, 

I tak jeden z najpoczytniejszych 
tutejszych dzienników „„Universuł* pi- 
sze: „Marszałek Piłsudski jest tym, któ- 
ry od chwili ziszczenia swego marzenia 
t. j. od wskrzeszenia Polski, zdał sobie 
sprawę z konieczności ścisiej współpra- 
cy z Rumunją, Oswobodziciel swego 
narodu i organizator Polski Zmartwych- 
wstałej, porozumiewając się ze zmar- 
iym mężem stanu rumuńskim, Take Jo- 
nescu, był najbardziej zdecydowanym 
zwolennikiem zawarcia przymierza 
między dwoma państwami sąsiedzkie- 
mi i zaprzyjaźnionemi, Marszałek Pił- 
sudski powinien się czuć u nas jak we 
własnym kraju, Jest on kochany i 
czczony przez maród rumuński za to 
wszystko, co zdziałał dla swej ojczyzny, 
dla wzmocnienia pokoju na Wschodzie 
i dla zacieśnienia stosunków polsko-ru- 
muńskich, 

Narodowo - chłopski dziennik „Dre- 
ptatea' pisze: Marszałek Piłsudski 
przybył po raz drugi do Rumunji, aby 
tutaj odpocząć i wzmocnić swe zdro- 
wie, Wskazuje na to iakt, iż podziwu 


godny wojownik i mąż stanu czuje się 
dobrze pod naszem niebem. Witamy z 
całego serca dostojnego naszego przy- 
jaciela, który w ten sposób stwierdza 
żywotność związków ścisłej i serdecz- 
nej przyjaźni oraz przymierza między 
obu krajami, 

Narodowo - liberalny „Viitorul“. za- 
zmacza, „Marszałek Piłsudski przybywa 
ponownie do Rumunji, aby zabawić u 
nas dla wypoczynku przez kilka tygo- 
dni, Przybywa jako wielki przyjaciel 
kraju naszego i jako przedstawiciel 
kraju i narodu, z którym Wielka Ru- 
munja i Rumuni mają stosunki najser- 
ideczniejsze i najszczersze przyjaźni i 
przymierza. Marszałek Piłsudski jest 
dla swego narodu wykładnikiem ener- 
gji, pragnienia wolności, urzeczywist- 
nienia ideału narodowego; mało jest na- 
czelników państw, którzyby byli: bar- 
dziej kochani, szanowani, słuchani z 
większem oddaniem, niż ten przywód- 
ca, którego życie jest długiem pasmem 
ofiar rozumnych a odważnych na rzecz 
kraju i narodu polskiego. Witamy go- 
rąco przybycei Marszałka Piłsudskiego 
do naszego kraju i jesteśmy szczęśliwi, 
iż wybrał on u nas miejsce dla wypo- 
czynku. Jego wizyta jest dla nas szczę” 
śliwą sposobnością do ponownego oka” 
zania uczuć przyjaźni i sprzymierzenia, 
które nas łączą z Polską Zmartwych- 
wstałą. 


kila mono „rrtjenia morde” 


Paryż. (Pat.) Dziennik „Ere Nouvel- 
le" drukuje obszerny artykuł deputo- 
wanego E. Miellet, który podnosi donio 
słość podjętej przez ministra Zaleskie- 
go inicjatywy w znanym jego memorja- 
le o rozbrojeniu moralnem, złożonym 
niedawno w Lidze Narodów. „Znane są 
— pisze autor artykułu — szlachetne 
usiłowania, których, od chwili swej od- 
budowy Polską, nasza przyjaciółka i so 
juszniczka, nie szczędzi na polu uspoko 
jenia umysłów dla konsolidacji pokoju 
europejskiego. Naród polski był zawsze 
z gruntu pokojowo usposobiony. Histo- 
rja pacyfizmu polskiego jest zarazem hi- 
storją narodu i państwa polskiego od 
jego powstania, aż do chwili obecnej. 


Od chwili swej odbudowy Polska po- 
została wierną tym tradycjom, jedna z 
pierwszych podpisała protokuł $enew- 
ski, podjęła inicjatywę uchwały dążącej 
do zawarcia paktu powszechnego o nie- 
agresji itp. Memorjał traktający o moż- 
liwości rozbrojenia moralnego, złożony 
przez p. Augusta Zaleskiego męża sta- 
ny, którego powaga jest dziś tak wiel- 
ka i tak usprawiedliwiona w środowis- 
kach międzynarodowych, nie może nie 
wywrzeć najpomyślniejszych skutków 
w osiągnięciu korzyści, które wyniknąć 
mogą z rozbrojenia moralnego. Jeżeli 
prawodawstwa różnych narodów do- 
puszczają dziś konieszność narzucenia 
prawnych ograniczeń wolności jedno- 


zycja nie rozporządzała w tem, co praw, Rząd w jakiejkolwiek sprawie powie- 


da, żadnemi poważnemi 


argumentami, | dział: „biało”, — a opozycja bez namy- 


Ale zato „wystarczył“ jej jeren „argu-|słu zawoła natychmiast: „czarne“, 


ment": — trzeba w miarę sił i możno- 


Ożywiają natomiast opozycję i pobu 


ści przeszkadzać, rządowi we wszyst-|dzają temperamenty posłów tylko plot- 
kich jego poczynaniach, choćby te po-|ki, ploteczki, — małe, nędzne, najczę- 


czynania były nawet najbardziej 
wienne dla Polski. 


zba-|ściej z palca wyssane, Tak 


było prze- 
cież i w „argumentacji“ opozycji prze- 


„Utrącone** w swiom czasie pożycz-|ciw uchwalonej pożyczce telefonicznej. 


kę elektryfikacyjną. Przeszkadzano po- 


Niczego się już pp. opozycjoniści nie 


życzce zapałczanej, Krytykowano zaja- |nauczą, Ale Polska przetrzyma i to, jak 
dle pożyczkę na budowę kolei Śląsk-|przetrzymała szczęśliwie już tyle prób 


Gdynia, która obecnie tak poważnie od|opozycyjnych w kierunku 
ciąża nam bezrobocie. Wystarczy, by|roboty państwowej. 


podważenia 
Asper, 


Ogłoszenia 
wiadomościach potocznych 
udziela się przy poz ogłaszaniu. 
trzy razy tygodn. 

aniu należności rabat upada. Dla wszelkich spraw spor- 
ciwy jest Sąd w Wąbrzeźnie. Za terminowy druk, przepi- 
sane miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. 


1 BEZPARTYJNE POLSKO-KATOLICKIE PISMO LUDOWE. 


a Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
= łam.) 10 gr, za reklamy na str. ttam. w 
gr na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 

Głos Wąbrzeski* wychodzi 
to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy 


stek, ograniczeń zmierzających do obro 
ny wielkich interesów społecznych, dla 
cześo te same prawodawstwa nie mia- 
łybv zarówno przyjąć pod uwagę najży- 
wotniejszych interesów społeczeństw 
międzynarodowych. Czerpiąc swe nat- 
chnienie w szlachetnym idealizmie któ- 
ry przynosi najwyższy zaszczyt Polsce 
i jej rządowi, inicjatywa ministra Za- 
leskiego ma tą zasługę, że wyprowadza 
doniosłą kwestję rozbrojenia moralnego 
z teorji. Dzięki memorjałowi polskiemu 
rozporządzamy obecnie podstawą dla 
dyskusji i dla praktycznego rozpatrze- 
nia tej kwestji, Jestto dużo krok na- 
pizód, który należy ocenić według jego 
słusznej wartości i któdy otworz' 

nami wielkie horyzonty”, 


WALKI Z HITLEROWCAMI. 
Berlin. (Pat.) Z Brunszwiku docho- 


dzą alarmujące wiadomości o walkach 
ulicznych między hitlerowcami a lud- 
nością robotniczą. Oddziały szturmowe 
hitlerowców, wypierane przez policję, 
ustawiły barykady w poprzek ulic, o- 
strzeliwując domy okoliczne. Blok do- 
mów w dzielnicy robotniczej otoczyły 
kordony uzbrojonych hitlerowców, któ- 
rzy otworzyli regularny ogień. Policja 
wprowadziła do akcji tanki. 

Ilość osób rannych obliczają na 60, 
lżej rannych jest około 100 osób. Mó- 
wią także o zabitych. Powagę sytuacji 
ilustruje telegram otrzymany przez mi- 
nistra Groenera od partji socjaldemokra 
tycznej w Brunszwiku. Brzmi on — W 
Brunszwiku rozgorzały walki uliczne, 
wielu rannych leży w szpitalach. Wal- 
czący hitlerowcy zrywają bruki na uli- 
cach. Rząd brunszwicki, mimo wysił- 
ków policji, nie może utrzymać porząd- 
ku i bezpieczeństwa”. 
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Odsłonięcie pomnika 
Adama Mickiewicza 


Jdbyła się w Śmiłowie, majątku pp. 
Chełkowskich w pow. jarocińskim pięk- 
na uroczystość odsłonięcia pomnika A- 
dama Mickiewicza. Pomnik ten ufundo- 
wali pp. Chełkowscy na pamiątkę set- 
nej rocznicy pobytu wieszcza w Śmiło- 
wie. Pomnik w postaci bryły granitowej 
ozdobionej medaljonem dłuta artysty - 
rzeźbiarza Marcinkowskiego, umieszczo 
no wparku w Śmiłowie obok resztek 
pamiątkowego dębu. Na uroczystość od 
słonięcia przybyli m. in. p. wojewoda 
poznański Raczyński, dowódca O. K. 
gen. Dzierżanowski, starosta krajowy 
Begale, kurator okręgu szkolnego dr. 
Namysł, przedstawiciele władz miejsco- 
wych, okoliczne ziemiaństwo oraz oko- 
ło 2000 dzieci szkolnych z całego po- 
wiatu jarocińskiego. Uroczystość rozpo- 
częła się przemówieniem fundatora 
pomnika p. Chełkowskiego, który przy- 
pomniał chwile, kiedy przed 100 laty 
Mickiewicz mieszkał w Śmiłowie. Na- 
stępnie. wojewoda poznański dokonał 
odsłonięcia pomnika, poczem nastąpiło 
składanie wieńców oraz śpiewy młodzie 
ży szkolnej. Na zakończenie inspektor 
kuratorjum szkolnego p. Biliński wy- 
głosił referat o życiu i dziełach Adama 
Mickiewicza. (Pat). 
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Skróty 


* Rzym. — Ambasador niemiecki w 
Rzymie, wręczył premjerowi Mussoli- 
niemu oraz ministrowi Grandi'emu za- 
proszenie kanclerza Briininga przybycia 
do Berlina. Szef rządu włoskiego, wy- 
raził serdeczne podziękowanie lecz za- 
razem zaznaczył, iż rezerwując sobie 
możność złożenia tej wizyty w innym 
czasie, polecił ministrowi Grandi'emu 
zastąpić go obecnie. Termin wizyty u- 
stalony został na 25 i 26 bm. 

+ Rzym. — Mussolini przyjął mini- 
stra Grandi'ego, który powrócił z Ge- 
newy i złożył premjerowi sprawozda” 
nie z obrad Rady nad konfliktem chiń- 
sko - japońskim. / 

+ Londyn. — Agencja Reuter'a do- 
wiaduje się, że prawdopodobnie Fran- 
cja, Włochy, Niemcy i Norwegja przy- 
łączą się do powziętej w Genewie de- 
cyzji, iż sygnatarjusze Paktu Kellog' a 
winni przypomnieć Chinom i Japonii, że 
zgodnie z Paktem Kellog'a, mają obo- 
wiązek załatwiania wszystkich sporów 
drogą pokojową. 

* Antwerpja. — Statek szkolny „I- 
skra” odpłynął w drogę powrotną do 
Polski. 

* Leningrad, — W związku z bra: 
kiem węgla władze sowieckie zarządzi- 
ły redukcję oświetlenia elektrycznego 
miasta o 30 procent. W mieszkaniach 
prywatnych światło elektryczne musi 
być gaszone o godz. 10-tej. Ruch tram- 
wajowy uległ znacznemu ograniczeniu. 

* Berlin. Ogłoszone zostało orzecze- 
nie rozjemcy urzędowego, obniżającego 
płace zarobkowe górników w kopal- 
niach okregu Waldenburg i Nowa Ru- 
ga (Śląsk niemiecki) o 7%. 

* Berlin, W dniu 19. bm. rozpoczę” 
ły się między zarządem towarzystwa 
kolei Rzeszy i związkami zawodowemi 
rokowania w sprawie obniżki płac za- 
robkowych na kolejach niemieckich. 

* Berlin. (Pat). W czasie burzy na 
Bałtyku wywróciła się wczoraj w po- 
bliżu Szczecina łódź rybacka, przyczem 
3-ch rybaków utonęło. 

+ Berlin, Pat.) Ubiegłej nocy we wsi 
Baszawa, w pobliżu Opola, dwaj zamas 
kowani bandyci napadli na sklep kup- 
ca Bolika. Bandyci zastrzelili właści- 


ciela sklepu i zrabowali kasę, poczem|zwiększyć 


zbiegli. 

+ Praga. Krążą pogłoski, iż arcybi- 
skup ołomuniecki Precan otrzymać ma 
w krótkim czasie kapelusz kardynalski 
tak, że na intronizację nowego arcybis- 
kupa praskiego przybyłby już jako kar- 


dynał. 
* Praga. Przybyła tu incognito z Pa- 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Liga a sprawy 


na Wschodzie 


* Genewa. (Pat.) W ciągu popołud- 
nia urzędujący przewodniczący Rady 
Briand prowadził kolejne układy z prze 
stawicielami Japonji i Chin. Celem tych 
układów jest ustalenie maksymalnych 
ustępstw obu stron w sprawach ewaku- 
acji Mandżurji z jednej strony i zapew- 
nienia bezpieczeństwa obywateli japoń 
skich w tym kraju z drugiej strony. 
Wszelkie próby skłonienia stron do bez 
pośrednich układów, spełzły na ni- 
czem. 

Jak słychać, obie strony pozostają 
nadal na zajętych stanowiskach. Obra- 
dy odbywają się w atmosferze nieprzy- 
chylnej, gdyż dotąd niewiadomo jest, 
jak rząd japoński przyjął odpowiedź 
przewodniczącego Rady na zastrzeże- 
nia jurydyczne, zawarte we wczoraj- 
szej nocie japońskiej. 

* Genewa. (Pat.) Sekretarjat gene- 
ralny publikuje memorandum japońskie 
o ruchu antyjapońskim w Chinach. We 
dług tych wiadomości ruch antyjapoński 
przez ciągłe demonstracje i zorganizo- 
waną akcję antyjapońską. Akcja ta wy- 
raża się w 10-ciu zasadniczych punk- 
tach; 1) nie kupować towarów japoń- 
skich, 2) nie używać towarów japoń- 
skich, 3) nie przywozić towarów japoń- 
skich, 4) nie używać montey japońskiej, 
5) nie podróżować na statkach japoń- 
skich, 6) zaniechać stosunków osobis- 
tych z japończykami, 7) nie pracować 
dla japończyków, 8) nie składać pienię- 
dzy w bankach japońskich, 9) nie dostar 
czać żywności japończykom i 10) nie 
wyjeżdżać do Japonji dla interesów. 

Jak zaznacza delegat japoński w 
tym memorjale, powyższych 10 punk- 
tów są wprowadzone w życie w całej 
rozciągłości. 

Genewa. (Pat.) — W nocie w której 
przedstawiciel Japonji z polecenia swe- 
éo rządu złożył przewodniczącemu Ra- 
dy podkreślone jest na wstępie, że Ja- 
ponja dotąd szczerze współpracowała z 
Ligą i wszelkiemi sposobami starała się 
jej prestiż. Rząd japoński 
jest zdania, że we wszelkiej akcji, którą 
Liga podnosi, winna się ona ściśle sto- 
sować do postanowień paktu. Jest rze- 
czą ważną, aby akcja Ligi nosiła chara- 
kter rozważny. Odchylenia od tych za- 
sad że względów oportunistycznych 
zdaniem rządu japońskiego — nie mogą 
przyczynić się do utrzymania autoryte- 


ryża małżonka króla Karola, księżna |tu Ligi. 


Helena. W Pradze zabawi ona kilka dni 
zwiedzając zabytki, poczem uda się do 
Rumunji. 


Dalej nota japońska przypomina, że 
w czasie dyskusji nad kwestją zaprosze- 
nia obserwatora Stanów Zjednoczo- 


* Praga. W drodze na zamek ksią- |nych, przedstawił on szczegółowo swe 
żąt Schwartzenberg, przejechała przez | wątpliwości co do interpretacji paktu. 
Pilzno w ks. Luxemburska Karolina z| Wątpliwości te dotyczą zagadnienia, 
małżonkiem swym ks. Feliksem Bour- czy zaproszenie obserwatora Rady jest 


bon-Parma. 

* Madryt. Hiszpańska Federacja 
Pracy postanowiła ogłosić w dn. 21 bm. 
strejk generalny w Saragossie, na znak 
protestu przeciwko skazaniu przez są- 
dy jednego z członków związków za- 
wodowych, oskarżonego o zabójstwo 
policjanta. 

* Tokio, (Pat.) Ze źródeł miarodaj- 
nych komunikują, iż rząd japoński po- 
wziął decyzję, że Japonja nie ustąpi z 
Ligi Narodów bez względu na dalszy 
rozwój wypadków w związku z konilik 
tem w Mandżurii. 

* Nankin. (Pat.) Poseł angielski 
zwrócił uwagę rządu chińskiego na ar- 
tykuł drugi paktu Kelloga. 

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE 
WYKONANIA USTAWY O PAN- 
STWOWYM a DROGO- 


Warszawa. (Pat.) — W nr. 92 Dz. U. 
R. P. z dnia 16 października 1931 r. o- 
głoszone zostało rozporządzenie mini- 
strów Robót Publicznych i Skarbu z dn. 
3 października 1931 r. wydane w poro- 


zgodne z postanowieniami paktu Ligi 
Narodów i czy sprawa zaproszenia nie 
może być uważaną, zgodnie z paktem, 
za sprawę procedualną. Dalej przypo- 
mina, że Yohishava żądał od Rady, by 
zagadnienie to zostało poddane rozpa- 
trzeniu przez Komitet ekspertów praw- 
niczych, co Rada odrzuciła. Przy tej o- 
kazji przewodniczący Rady zaznaczył, 
że strona prawna i konstytucyjna zaga- 
dnienia nie została naruszona i rozpa- 
trzenie jej odłożono na przyszłość. 
Została wyrażona opinja, że rząd 
Stanów Zjednoczonych jako kontrahent 


dzenie to zawierające 56 paragrałów, a 


,|dotyczące postanowień ogólnych, wy- 


miaru i poboru opłat wpływających do 
Państwowego Funduszu Drogowego, 
dalej zarachowania opłat oraz wypłaty 
odszkodowania dla władz wymiarowych 
pobierania grzywien za przekroczenia 
przepisów porządkowych na drogach 
publicznych oraz kar pieniężnych za 
przekroczenia przepisów o Państwo- 
wym Funduszu Drogowym — wchodzi 
w życie z dniem ogłoszenia z mocą obo- 


zumieniu z ministrami Spraw Wewnę-|wiązującą od dnia 1 kwietnia 1931 r., z 
trznych, Przemysłu i Handlu, Sprawie-|tym jednak wyjątkiem, że postanowie- 
dliwości oraz Poczt i Telegrafów w|nia dotyczące wprowadzenia biletów o- 
sprawie wykonania ustawy o Państwo-|bowiązują przedsiębiorców od 15 listo- 
wym Funduszu Drogowym. Rozporzą-|pada 1931 r. 


Paktu Paryskiego winien mieć okazję 
wyrażenia swych uwag w Radzie Ligi i 
to tylko w tym zakresie, w jakim doty- 
czy to Paktu Paryskiego. Rząd japoń- 
ski podkreśla, że sytuacja obecna w 
Mandżurji nie stanowi żadnego niebez- 
pieczeństwa wojny pomiędzy Japonją a 
Chinami. Pozatem zwraca uwagę, że 
przyznanie tylko przedstawicielowi Sta 
nów Zjednoczonych prawa zasiadania w 
Radzie i zabierania w niej głosu stano- 
wi kwestję bardzo trudną do rozstrzy$- 
nięcia. 

Fakt ten jednakże wskazuje, że za- 
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proszenie Stanów Zjednoczonych nie 
jest tylko sprawą procedualną. 


W zakończeniu noty, rząd japoński | 


stawia z zaniepokojeniem pytanie, czy 
fakt podjęcia inicjatywy zaproszenia 
Stanów Zjednoczonych drogą uchwały 
większości jest właściwem co do meto- 
dy. Dalej rząd japoński pragnie wie- 
dzieć kiedy i przy jakiej okazji sprawa 
jurydyczna, podjęta przy zaproszeniu 
Stanów Zjednoczonych poddana będzie 
dyskusji. 

Moskwa. (Pat.) — Jak podaje prasa 


sowiecka wojska japońskie są już przy- ` 


gotowane do zimowania w Mandżurii. 
W wielu miejscach zbudowano okopy. 

Moskwa. (Pat.) — Donoszą z Muk- 
denu, że nowoutworzony lokalny rząd 
chiński Tsin-Czou w obawie przed eks- 
cesami ze strony rodaków skrył się pod 
opiekę flagi brytyjskiej. 


Burzliwe posiedzenie Sejmu 


Warszawa, 21. 10. — Na wstępie 


zmianą regulaminu była rzekomo chęć 


wczorajszego posiedzenia poseł Gdula pozbawienia opozycji swobody działa- 
(BBWR) zdawał sprawę z wniosku PPS nia i swobody głosu. Mówca twierdzi, 


o nowelizacji ustawy z 1924 r. w przed- że większość nie podała istotnych przy- | 


miocie pracy młodocianych i kobiet. czyn nowej zmiany regulaminu. W do- 
Wniosek PPS zmierzał do rozciągnięcia tychczasowym regulaminie są przepisy, 
zakresu działania tej ustawy na sprze- które dozwalają Marszałkowi, wzślęd- 
dawców i roznosicieli gazet i innych to- nie większości, porządkować odpowied- 
warów bez względu na to, czy czynno- nio dyskusję. Kończąc pos. Pużak o- 
ści te wykonywują z polecenia swych świadcza, że BBWR dąży do uniemożli- 


pracodawców, czy samodzielnie. Refe- 
rent wskazał, że większość komisji, 
stwierdzając, że ochrona samodzielnych 
sprzedawców ulicznych wychodzi poza 
zakres ścisłego ustawodawstwa ochron- 
nego pracy najemnej, któremu poświę- 
cona jest ustawa z 1924-go roku, pro- 
ponuje, aby wezwał rząd do przedłoże- 


wy w przedmiocie uregulowania handlu 
ulicznego, w szczególności zatrudniania 
w tym handlu młodocianych. Przeciwko 
stanowisku większości komisji wystąpił 
poseł Matuszewski (PPS). 

W głosowaniu wniosek PPS odrzu- 
cono, natomiast przyjęto rezolucję ko- 
misji. 
Z kolei poseł Sowiński zdawał spra- 
wozdanie z komisji ochrony pracy o 


od bezrobocia pracowników warszta- 
tów, zatrudniających mniej niż 5 osób. 
Referent podkreśla, że na mocy rozpo” 
rządzenia z listopada 1930 r. dopiero z 
dniem 23 stycznia 1933 r. wchodzi w 
życie ubezpieczenia na wypadek bezro- 
bocia warsztatów, zatrudniających po- 
niżej 5 osób. 
Poseł Szczerkowski (PPS) staje w o- 
bronie wniosku swojego klubu, kryty- 
kując politykę rządu w sprawie bezro- 
ocia. 

Po przemówieniu posła Brzeziń- 


skiego (NPR) i Rożka (frakcja komuni- 


rzuciła wniosek PPS. Klub Narodowy 
wstrzymał się od głosowania. 

Pos. Podoski referował wniosek B. 
B. W. R. w sprawie zmiany regulaminu 
obrad Sejmu. Referent zaznaczył, że 
wniosek klubu BBWR ma na celu nada- 
nie większej elastyczności dotychczaso- 
wym przepisom regulaminu oraz danie 
możności Izbie korzystania z łagodniej- 
szych środków przy uporządkowywa- 
niu dyskusji i układaniu porządku dzien- 
nego. Jedna z poprawek zmierza do u- 
zupełnienia art. 20 regulaminu o wnio- 
skach formalnych przez wprowadzenie 
możności postawienia wniosku formal- 
nego o skrócenie czasu przemówień. 
Druga poprawka odnosi się do art. 35, 
który postanawia m. in., że marszałek 
może zwrócić się do Izby o wzięcie pod 
obrady spraw nieobjętych porządkiem 
dziennym. Poprawka obecna, zdaniem 
referenta, zmierza do tego tylko, aby u- 


wienia opozycji spełniania funkcyj po” 
selskich. 

Poseł Stroński (Klub Nar.) twierdzi, 
że na komisji regulaminowej wniosek 
nie był przyjęty lecz odrzucony, albo- 
wiem za wnioskiem głosowało 7 posłów 
przeciwko — także 7, a więc na mocy 


( by ę regulaminu — wniosek taki da. 
nia w najbliższym czasie projektu usta- | $ Pe Ó 


Poseł Bogdani (BBWR), który w za- 
stępstwie przewodniczącego komisji re- 
$ulaminowej, pos. Ppdoskiego, przewo- 
dniczył na posiedzeniu tej komisji w 
dniu 16 bm, odpowiadając posłowi 
Strońskiemu zaznacza, że po przeracho- 
waniu głosów, a po zamknięciu głoso- 
wania oświadczył, iż oddaje swój głos 
za wnioskiem BBWR i ustalił wynik 
głosowania jak następuje: za wnioskiem 


A 


wypowiedziało się 8 posłów, przeciw- | 


wniosku PPS w sprawie ubezpieczenia |kg — 7, a tem samem wniosek uzyskał 


większość. Kierując obradami komisji 
musiał przedewsżystkiem spełnić obo- 
wiązki przewodniczącego polegające na 
obliczeniu ogłosów oddanych przez 
członków komisji, a dopiero potem 
mógł wykonać swoje prawa do wzięcia 
udziału w głosowaniu. 
* Z kolei wchodzi 
marszałek Sejmu pos. Car. W tej chwili 
podnosi się wrzawa na ławach lewicy, 
padają różne głosy pod adresem wice- 
marszałka Cara. 
P. marszałek przywołuje do porząd- 
ku posła Piotrowskiego (PPS). Poseł 


styczna) Izba większością głosów od- Śledziński PPS) có6 krzyczy, 60 w © 


gólnej wrzawie nie jest zrozumiałe i mi- 
mo wezwania do porządku, nie przesta- 
je przeszkadzać w obradach. ` Marsza- 


na trybunę wice- 


łek wyklucza posła Śledzińskiego na | 


przeciąg jednego posiedzenia, a gdy ten 
nie wychodzi, na przeciąg 3 posiedzeń. 
Wśród ogólnej wrzawy marszałek przy- 
wołuje następnie do porządku posła 
Wyrzykowskiego i wyklucza go z po- 
siedzenia, — Gdy poseł Wyrzykowski 
krzyknął „Nie wyjdę!', marszałek o- 


świadczył: „Jeśli pan nie wyjdzie, to za- - 


proponuje Izbie wykluczenie pana na 
miesiąc". Izba w głosowaniu przyjęła 
ten wniosek. (Ponieważ wrzawa nie u- 
stała, marszałek przerwał posiedzenie 
na 5 minut. 


WIELKA KATASTROFA GÓRNICZA. 


Berlin. (Pat.) — Kopalnia Mont Ce- 
nis, w której nastąpił dziś wybuch ga- 


możliwić marszałkowi — co dziś jest|zów, była już raz przed 10-ciu laty wi- 


niejasne — uprzedzenie izby, że pewne 
sprawy zamierza zaprojektować jako u- 
zupełnienie porządku dziennego. W 
końcu sprawozdawca odpiera zarzut ja- 
koby wniosek klubu BBWR miał za- 
mi rygory i wnosi o przyjęcie wnio- 
sku. 

Pos. Pużak (PPS), występując prze- 


downią straszliwej katastrofy górniczej, 
podczas której wskutek pożaru gazów 
zginęło 83 górników. 

Po długich usiłowaniach udało się 
wydostać na powierzchnię zamkniętą w 
kopalni część załogi, składającą się z 
80-ciu górników. 

Katastrofa ta należy do najwięk- 


ciwko wnioskowi, zarzuca klubowi B.|szych, jakie wydarzyły się w ciągu o- 
B. W. R., iż tendencją jego pracy nadlstatnich 20 lat w Zagłębiu Ruhry. 
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Czas z tem skończyć! 


Zaiste smutnem to jest, że w chwi- 
lach tak ciężkiego kryzysu gospodar- 
czego, odbijającego się niemal w całej 
Europie, u nas w Polsce dają się sły- 
szeć głosy rozsiewające rozmiate trwoż 
liwe, niezgodne z prawdą bajki, mające 
na celu zachwianie zaufania ludności 
do Rządu. Stosowną porę sobie znale- 
źli! nie ma co! — A do tego odzywają 
się tu i owdzie głosy o separacji Pomo- 
rza, co naturalnie zdobywa sobie po- 
klask u Niemców. Nie należałoby się 
tak bardzo dziwić, gdyby to głosili ja- 
cyś cudzoziemcy, których losy naszej 
Ojczyzny z goła nie obchodzą. Ale to 
wstyd poprostu powtarzać, że słyszy 
się takie słowa z ust polskich. I to w 
takiej chwili, kiedy cały naród powi- 
nien wspólnemi siłami wziąść się do 
pracy z Rządem, a nie jeszcze mu 
przeszkadzać i jak to się mówi, nogę 
podstawiać. Należy zwrócić na to uwa- 
ge, że w obecnych ciężkich chwilach, 
dających się odczuć każdemu, Rząd ma 


szym dowodem to, że nie było u nas 
takich krachów jak w Niemczech i in 
nych państwach. U nas banki funkcjo- 
nowały należycie przez cały czas. A 
o tem jak się nasz pieniądz trzyma, o 
tem każdy chyba wie. Po co więc roz- 
siewać tysiące bajek kłamliwych? po 
co? Czy tylko po to, by utrudniać pra- 
cę Rządowi, czy też by dawać pole do 
uciechy naszym zachodnim sąsiadom? 
— Czas już z tem skończyć! Robi to 
wrażenie, jakby naprzeciw zaczynają- 
cej trochę dymić chaty, wśród wielkie- 
go pożaru całej wsi stało dwóch braci 
niezgodnych. Jeden usiłowałby pożar 
tłumić skutecznie, a drugi mu w tem 
przeszkadzał. Toż jeśli się pożar roz- 
szerzy, wówczas obejmie całą chatę, a 
nie połowę tylko. Dlaczego więc nie 
zapobiegać mu wspólnemi siłami? — 
Dosyć tego! Na brak walki partyjne! 
nie czas na to! Wszyscy zwartą ławą 
powinni stanąć do współpracy z Rzą- 
dem nad dobrem naszej Ojczyzny, a nie 


pracę nielada i wywiązuje się z niej w być mu zawadą i przeszkodą! 


sposób godny podziwu, czego najlep- 


—0— 


Z jakąż radością dowiadujemy się 
o tem, jak przed kilkoma dniami w Ru 
munji powitał p. premjer Jorga P, Mar- 
szałka Piłsudskiego podczas śniadania 
wydanego na Jego cześć, zwracając się 
do P. Marszałka ze słowami, iż widzi 
w Nim tego, który niejednokrotnie był 
całą Polską. — Widzimy jak żywo po- 
trafi Zagranica odczuć i ocenić Człowie 
ka, który całe swoje życie i niezmordo- 
waną pracę poświęca dla Ojczyzny. 
Tam potrafią ocenić tego Wielkiego 
Budowniczego Polski, wiedzą czem On 
jest dla Polski i nie wahają się słusznie 
powiedzieć Mu, że On sam niejedno- 
krotnie był całą Polską, albowiem ro- 
zumieją, że ten Wielki Człowiek pierw- 
szy podłożył podwaliny pod budowę 
naszej Ojczyzny i w chwilach najwięk- 
szych niepowodzeń, trudności i zamętu 
kiedy inni tracili głowy, On jeden my- 
ślał za wszystkich i wszystkiem kiero- 
wał, choć Mu przeszkadzano ze wszy- 
stkich stron. On się nie uląkł nigdy 
trudności pracy, ani zadania, które nań 
włożono. Niejednokrotnie słyszał czy” 
nione Mu zarzuty niesłusznie, że dąży 
do władzy dla siebie itp., lecz nie zwra 
cał na to uwagi, nie zakładał rąk, al- 


Uczcie się Go cenić 


bowiem wiedział, że pracuje dla dobra 
swojej ukochanej Polski, i ta myśl przo- 
dowała Mu we wszystkich czynach i 
posunięciach. Potrafią to ocenić nawet 
ludzie obcy zagranicą, tylko niestety, 
u nas są jeszcze jednostki przepojone 
jadem partyjnictwa, zaślepieni demago- 
śją, które nie umieją i nie chcą ocenić 
tego Wielkiego Wodza, rzucają na Nie- 
go tysiącami obelg, mieszają z błotem, 
wściekli że nie mogą by jasnej i czy- 
stej Postaci zabrudzić. Chwytają się 
najpodlejszych sposobów,  rozsiewając 
pomiędzy ludem przeróżne fałszywe i 
zmyślone bajki, jak np., że Marszałek 
jest przeciwnikiem Kościoła, że dzieci 
swoje chowa bez żadnej religji, i wiele 
wiele innych, byle tylko zniechęcić lu- 
dzi do Niego. Chytrze chwytają się tych 
najpodlejszych dróg, albowiem wiedzą, 
że lud polski gorąco jest przywiązany 
do swej wiary, i takim sposobem naj- 
prędzej i najłatwiej zdołają swój nik- 
czemny cel osiągnąć. Kto posiada wię- 
cej rozumu, wykształcenia, ten śmieje 
się z tych bajek, temu nie zdołają pias- 
kiem zasypać oczu, ale niejeden czło- 
wiek prostszy, który nie ma czasu na 
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słyszy, ulega takiemu prądowi i budzidzą czem On jest dla Polski. Zbierajcie 
w sobie nieuzasadnioną ' niechęć doim z oczu tę ciemną zasłonę rzuconą 


Pierwszego Marszałka 


Polski. — Do|przez 


zawistnych partyjników. Ten 


was się zwracam, wy wszyscy którzy |Człowiek tyle dla Was zrobił, tak wie- 
głębiej to wszystko rozumiecie, którzy|le Wam poświęcił, nie pozwólcie na to, 


potraficie ukochać i ocenić 


naszego|by miał ktoś pomniejszać Jego czyny 


Wielkiego Człowieka, nie dajcie Go|lub zasługi, o których wie nie tylko 
szkalować i rzucać Nań błotem! Tło-|Polska, lecz i zagranica cała. 


maczcie tym wszystkim, którzy nie wie- 


„| 


Uroczystość Straży Uranicznej w Lubawie 


W dniu 11-tym października r. b. 
odbyła się w m. Lubawa uroczystość 
dekoracji Krzyżami Zasługi za Dziel- 
ność i Krzyżami Zasługi szeregowych 
Straży Granicznej Inspektoratu brodni- 
ca za zasługi położone na polu zwalcza 
nia przemytnictwa. Udekorowanych zo 
stało 8 szeregowych, w tem 2-ch Krzy- 
żami Zasługi za Dzielność, którzy w ro 
ku ubiegłym pod Jamielnikiem z nara- 
żeniem życia stoczyli z bandytami — 
przemytnikami krwawą walkę w obro- 
nie prawa Rzeczypospolitej. W tej wal- 
ce naofiarnym ołtarzu Ojczyzny, Straż 
Graniczna znów złożyła swój stały ha- 
racz w postaci młodego życia jednego 
z najlepszych swoich żołnierzy. Od kul 
bandyckich padł wówczas śp. str. Ży- 
telewski, osierocając żonę i dwoje ma- 
leńkich dzieci. Pozostali dwaj strażnicy 
nie bacząc na śmierć swego kolegi i 
śrożące im niebezpieczeństwo od kul 
gęsto ostrzeliwujących się bandytów, 
wypełnili swój obowiązek, jak przysta- 
ło na dobrych synów Polski. Nie tracąc 
ani na chwilę zimnej krwi, celnemi strza 
łami ciężko ranili jednego z bandytów. 
Zbrodniarza spotkała zasłużona kara, 
gdyż wraz ze swą ofiarą pozostał na 
placu boju. Pozostali bandyci zbiegli, 
lecz nie uszli karzącej ręki sprawiedli- 
wości. Podjęty niezwłocznie pościg za 
nimi, doprowadził do ujęcia ich i osa- 
dzenia w więzieniu. 

Na piersiach dzielnych strażników, 
Komendant Okręgu Straży Granicznej 
Pan Inspektor Kulikowski w asystencji 
Pana Inspektorą Braziulewicza — Ko- 
mendanta Obwodu Straży Granicznej 
Brodnica i ich Adjutantów zawiesił do 
brze zasłużone Krzyże Zasługi za Dziel 
ność — dowód wdzięczności i świadec- 
two ofiarności dla Niej, 

Akt dekoracji miał charakter nader 
uroczysty. O godz. 8,30 w kościele pa- 
rafjalnym miejscowy proboszcz ks. pra- 
łat Kasyna odprawił uroczystą Mszę 
św., w czasie której wygłosił piękne 
przemówienie okolicznościowe podno- 
sząc zasługi położone przez dekorowa- 
nych szeregowych. Po Mszy św. na ryn 
ku dowódca kompanji honorowej złożył 


raport, poczem Komendant Mazowiec- 
kiego Okręgu Straży Granicznej wygło- 
sił podniosłe przemówienie, nacechowa 
ne wielkim patrjotyzmem i dokonał ak- 
tu dekoracji. Kompanja honorowa z or- 
kiestrą miejscowego Seminarjum Nau- 
czycielskiego. którą dla uświetnienia u- 
roczystości udzielił zawsze żywo zajmu- 
jący się sprawami publicznemi p. dyr. 
inż. Gołąb, odbyła przed Komendantem 
Okręgu w otoczeniu Sztabu i dekoro- 
wanych. 

Uroczystość dekoracji zaszczycili 
swoją obecnością: zastępca Starosty 
Powiatowego p. refer. Budnik, naczel- 
nik Sądu Grodzkiego p. sędzia Biernac- 
ki, p. burmistrz miasta Lubawy Pater, 
Kdt Powiatowy Policji Państwowej p. 
kom. Skalski, oraz naczelnicy i przed- 
stawiciele miejscowych władz i urzę- 
dów, składając udekorowanym serdecz- 
ne gratulacje. 

Przebieg uroczystości miał charak- 
ter nader podniosły i ściągnął liczne 
tłumy publiczności. 


RUSYFIKACJA KARELJI 
Leningrad. (Pat.) — Rząd sowiecki 


popiera wszelkiemi siłami rusyłikację 
Karelji I tak chłopi rosyjscy, osiedlają- 
cy.się w Karelji sowieckiej zwolnieni są 
od podatku gruntowego w ciągu 10 lat, 
od podatku dochodowego i od obowią- 
zku służby wjskowej w ciągu lat 3. 

Także robotnikom przemysłowym, 
Rosjanom, osiedlającym się w Karelji, 
przyznano dalekoidące przywileje. Rów- 
nocześnie wydaliły Sowiety kilka ty- 
sięcy Finów karelskich, uważanych za 
politycznie niepewnych. 

kj 
WSZYSCY MÓWIĄ O POKOJU — 
ALE SIĘ ZBROJĄ! 

Tallin. (Pat.) — Ministerstwo Obro- 
ny postanowiło dokonać zwiększenia 
floty powietrznej Estonji przez zakupie- 
nie nowych 12 aparatów wywiadow- 
czych i miotających bomby. Przezna- 
czono na ten cel 1 miljon kor. est. 


przeczytanie gazety, tylko żyje tem co 


ADAM KRECHOWIECKI. 


SZARY WILK 


(Ciąg da!szy). 
Świat, tak dawniej w marzeniach upragniony, 
przedstawiał się jej teraz, jako surowy sędzia zdrady 
jej rodzica, która i jej przebaczona być nie mogła. 

— Pójdę w świat... i zginę! — mówiła do drżą- 
cej z przerażenia Agaty. 

Ale odwaga ani na jeda; chwilę w niej nie sła- 
bła. Owszem, im mniej spodziewała się rozkoszy w 
tym świecie, dla niej ńieznanym, tem spokojniej my- 
ślała o ucieczce, która jej się zdawała nieuchronną 
koniecznością. 

Każdego dnia nagliła Agatę, którą coraz wię- 
ksza opanowywała bojaźń. Wprawdzie zyskała ona 
niespodziewaną pomoc w Dietrichu, ale to jej uspo- 
koić nie zdołało. Gdy poraz pierwszy, po wyjeździe 
nagłym wojewody, teutoński olbrzym zbliżył się do 
niej i począł jej mówić o ucieczce, stara piastunka, 
wytrzeszczyła na niego przerażone oczy i słów zro- 
zumieć nie mogła. Nie pojmowała celu, a bała się 
zdrady. Po dłuższym dopiero czasie pojęła, iż Die- 
trich zemsty szuka. Uwierzyła mu więc, ale sama 
myśl ucieczki, chociażby pod opieką olbrzyma, od- 
bierała jej przytomność. 

Pan Maćko tymczasem na czele swej drużyny 
ku Koźminowi jechał. Gryzły go jakieś przeczucia 
złe, tedy wysłał pana ze Szczekarzowic do Krakowa, 
iżby się wywiedział, co się tam działo i co przeciw 
niemu król przedsięwziął. Wywiedziawszy się, miał 
pan Otto gnać co tchu za wojewodą, iżby go jeszcze 
przed powrotem do Koźmina dopędził. Ale pomimo, 
że pan Maćko, niepokojem dręczony, wolno umyślnie 
jechał, pana ze Szczekarzowic nie doczekał się wcale, 
% owe złe przeczucia jeszcze pomnożyło. 
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— Nie wraca... — myślał, — zły znak! Albo 
się przestraszył i zdradził, albo go ujęto... A może 
— pocieszał się, — z drogi się zbił i błąka się po 
manowcach... Tam zaś w Krakowie takie być musi 
zamieszanie, iż o mnie chyba nie myślą. Król tem 
pewno zajęty, jakby Jadwigę z hańby obmyć... ale 
nie dokaże tego! 

Te myśli przerwało nagie pojawienie się Skory, 
|który naprzeciw wojewody pędził. Borkowic słuchał 
relacji, wargi gryzł i milczał. 

Skora aż się przeląkł tego milczenia, które do- 
ibrym znakiem nie było. Wolałby on wybuch gwał- 
towności, niż tę ciszę, znamionującą, że wojewoda 
uznawał sam groźne niebezpieczeństwo. 

— Nie wiemy, co czynić; — powtarzał Skora, 
|skończywszy to wszystko, co mu Sędziwój rzec kazał, 
— przed przybyciem Wierzbięty i zapowiadanego 
posła królewskiego, coś należy przedsięwziąć... dobyć 
|= ostatka... 

I — (Cha! cha! — zaśmiał się nagle pan Maćko 
— nie ostatki to jeszcze... nie ostatki! 

— Naprzód wilki, arcy-zbóje! — wrzasnął ku 
drużynie. 

I jak wicher popędził ku Koźminowi. 

Nie spodziewano się go snadź jeszcze w zam- 
czysku, czy też Sędziwój, by uwagi nie zwracać, nie 
kazał przygotowań czynić, a może straż zwykłej za- 
niedbała czujności, bo w cieniach nocy nie jaśniało 
zamczysko łuną od pochodni, gdy wojewoda stanął 
przed jego zamkniętemi szczelnie bramami. 

Otwarto je wnet na wołanie, ale nie było szere- 
gów straży na dziedzińcach, a na spotkanie, oprócz 
kilku starszych, wyszedł jeno Sędziwój, bardziej po- 
nury, niż zwykle. Maćko nie rzekł nic, starego to- 
warzysza swego nie powitał nawet, pośpiesznie kro- 
czył do sali i do otaczających rzekł krótko: 


Został sam z Sędziwojem, siadł ciężko na ławie 


| jeno 


i wsparł się obu rękoma na stole. 
„, — Mów! — rozkazał. I słuchał, nie przerywa- 
jąc, gdy mu Sędziwój to samo, co Skora, w krótkich 
słowach powtarzał. 

Kilka pochodni, u ścian zawieszonych, oświecało 
migocącym blaskiem twarz wojewody, którą od cza- 
su do czasu kurczowe przebiegały drgania. Wzrok, 
w którym chwilami krwawe zapalały się błyski, u- 
tkwił nieruchomo przed siebie i nie przerywał ni sło- 
wem. 

— Źle jest — kończył Sędziwój. — Nikt tu nas 
słuchać nie chce, — odwracają się od nas... czują 
niełaskę, a kłaniają się potędze króla. Nawet w zam- 
ku karność osłabła... 

Pan Maćko rzucił się gwałtownie. 

— Co? — przerwał — może Dietrich?... 
Sędziwój ręką machnął. 

— Bezużyteczny jest — odparł — podziemiów 
strzeże, a na nic innego baczenia mieć nie chce. 
— Dobrze czyni! — krzyknął wojewoda, — by- 
leby mi tej drogi strzegł, — resztę ja obronię!... 

Krwawy djabeł niecierpliwie się poruszył, chrzą- 
knął i splunął z niechęcią. 

— Maćku, — rzekł, bogdajbyś był swej władzy 
tak strzegł, jak owych podziemiów... Nie pytałem ja 
cię nigdy o nic, czekałem cierpliwie, aż na moją pom- 
stę kolej przyjdzie... służyłem ci wiernie... Jam ci po- » 
magał — tyś dla mnie nie uczynił nic!... Ostatni teraz 
nadchodzi moment... więc to ci rzec muszę... Jak 
wprzódy owa Mechtylda nadobna, tak potem Jadwiga 
głogowska odwróciła twą siłę... a ta, którą w podzie- 
miach ukrywasz, zgubi cię! Uganiałeś za bezskutecz- 
ną pomstą, a straciłeś władzę... postradałeś wielko- 
rządztwo! Odsieczy i Nałęczom dozwoliłeś się wzmóc, 
a sam coś sprawił w Krakowie?... Obiecałeś burzę, 
gdzie ona? mnie Benjamina przyrzekłeś — on żyje 


i tryumf ma! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z AFGANISTANU, 
Kabul. (Pat) — W ostatnim tygo- 


dniu uroczystości z okazji oficjalnego 
wprowadzenia Nanil Szacha na tron 
Afganistanu, odbyły się manewry woj- 
skowe pod dowództwem niemieckiego 
pułkownika. W manewrach tych wzię- 
ły udział tanki, samochody pancerne, 
samoloty oraz oddziały piechoty i ka- 
walerji. 

Jedną z pierwszych uroczystości ko- 
ronacyjnych, był triumfalny pochód Na- 
nil Szacha przez miasto. W obecności 
wszystkich członków korpusu dyploma- 
tycznego w komplecie, wyższych funk- 
cjonarjuszy cywilnych i wojskowych o- 
raz członków zgromadzenia narodowe- 
go, ubranych w oficjalne mundury, Na- 
nil Szach wygłosił mowę, która wywar- 
ła na zebranych duże wrażenie. 

Życzenia złożył królowi w imieniu 
korpusu dyplomatycznego ambasador 
sowiecki. Następnie król przyjął defila- 
dę 10.000 ludzi artylerji i piechoty oraz 
członków poszczególnych szczepów, 
którzy zkolei wykonali w obecności 
króla szereg ćwiczeń, świadczących o 
znakomitych udoskonaleniach wprowa- 
dzonych ostatnio w organizację wojska 
atgańskiego. 

—o— 


SOCJALIŚCI PRZECIW TRAKTA- 
TOM POKOJOWYM. 


Wiedeń. (Pat.) — Odbyła się na pl. 
Bohaterów manifestacja narodowych 
socjalistów przeciw traktatom pokojo- 
wym. W manifestacji wzięli także udział 
delegaci Heimwehry. Przywódca wie- 
deńskich narodowych socjalistów 
Frauenfeld, oświadczył w przemówie- 
niu swojem m. in.: „Dziś bijemy pięścia- 
mi do drzwi zamkniętych, wkrótce jed- 
nak zdołamy je wyważyć kolbami ka- 
rabinów". Po zgromadzeniu odbył się 
ochód narodowych socjalistów _na 
ingstrasse. 


SIŁA ZBROJNA CZECHOSŁOWACJI. 


Genewa. (Pat.) — Sekretarjat gene- 
ralny Ligi Narodów publikuje pismo 
czeskosłowackiego ministra Spraw Za- 
granicznych wraz z dołączonemi tabli- 
cami, dotyczącemi stanu zbrojeń, W pi- 
śmie tem min. Benesz zaznacza że przy 
ustalaniu danych rząd czeskosłowacki 
posiłkował się tablicami przygotowaw- 
czemi, ustalonemi przez przygotowaw- 

„czą konferencję rozbrojeniową. Wyka- 
zy wydatków na zbrojenia nie mogły 
być do tej pory przygotowane, wobec 
czego podaje się w tablicach tylko wy- 
datki globalne w r. 1930. 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


Odsłonięcie obelisku Marszałka Polski. | 


Marszałka Piłsudskiego. Na obelisku 
wyryty jest napis: — Pierwszemu Bu- 
downiczemu Polski Odrodzonej — ko- 
lejowcy toruńscy 18, X. 1931 r. — 
Następnie p. wiceminister w towa- 
rzystwie wojewody, inż Dobrzyckiego 
oraz przedstawicieli władz udał się na 
otwarcie strzelnicy  małokalibrowej 
ogniska KPW. Po przybyciu wicemini- 
stra na strzelnicę wypuszczono kilka- 


Toruń, (Pat.) Dnia 18 bm. na dwor- 
cu kolejowym Toruń - Przedmieście od- 
było się uroczyste odsłonięcie obelisku, 
ozdobionego medaljonem z podobizną 
Marszałka Piłsudskiego. Na uroczystość 
przybył prezes zarządu głównego Kole- 
jowego Przysposobienia Wojskowego 
pos. Starzak, P. Wiceministra powitali 
na dworcu wojewoda pomorski Lamot 
oraz przedstawiciele władz. P, Wicemi- 
nister przeszedł przy dźwiękach orkie- |dziesiąt gołębi pocztowych. P. Wicemi- 
stry przed kompanją honorową KPW, |nister Czapski dał strzał honorowy. Na- 
poczem dokonał odsłonięcia obelisku.|stępnie p. wiceminister udał się do Te- 
Obelisk wykonany jest z piaskowca, ma atru Miejskiego, gdzie odbyły się zawo- 
2 metry wysokości i ozdobiony jest, dy sportowe KPW oraz konkurs or- 
bronzowym medaljonem z podobizną | kiestr kolejowych. 
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ni zostali na 4 lata więzienia, pozbawie- 
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X Lipinki, (Łopatą przecięła swej są- 
siadce policzek, aż do zębów). Dnia 3 
bm. posprzeczały się Pelagja Kwiatkow 
ska z Wandą Wyrzykowską. Tło sporu 
jak zwykle powstało o dzieci. Gdy Wy- 
rzykowska po skończonej sprzeczce u- 
dała się do kuchni zostawiając drzwi 
otwarte — weszła nagle do kuchni 
Kwiatkowska i żelazną opatą uderzyła 
Wyrzykowską w twarz tak silnie, że 
przecięła jej policzek aż do zębów. — 
Otóż do czego prowadzą skutki złości 
kobiecej. 


X Rożental, (Kradzież z włamaniem) 
Onegdaj zakradli się złodzieje do zam- 
kniętej na kłódkę wozowni ks. prob. 
Dunajskiego, skąd zabrali 4 fartuchy 
kórzane od powózek, koc i lejce. Za 
sprawcami wdrożyła policja dochodze- 
nia, które narazie nie dały porządanego 


wyniku. 


3) Warta 19 23 

4) Legja 19 23 nie praw i zwrot kosztów sądowych, 
5) Ł. K. 8. 0 22 oprócz komunisty Piańko, który, jako 
6) Pogoń 17 22 małoletni, skazany został na 1 rok wię-| 
7) Ruch 18 19 zienia. 

8) Polonia 19 16 — Łuck. (Likwidacja szajki wywro- 

9) Cracovia 18 16 towców)j. Władze bezpieczeństwa prze- 
10) Czarni 20 12 prowadziły na terenie pow. Horochow- 
11) Lechja 20 11 23:59|skiego likwidację Komunistycznej Par- 
12) Warszawianka 18 10 29:47 |tji Zachodniej Ukrainy. Aresztowano 


Z calej Polski. 


— Białystok. (Za antypaństwową 
działalność), W sądzie Okręgowym od- 
była się rozprawa przeciwko 4 oskarżo 
nym o uprawianie antypaństwowej dzia 
łalności wywrotowej. Sąd ogłosił wy- 
rok, mocą którego zostali skazani: Izra- 
el Gielsztejn na 4 lata ciężkiego więzie- 
nia, Jankiel Susel na 4 lata ciężkiego 
więzienia, Brocha Szuster 2 lata wię- 
zienia. Jankiel Szapiro, wobec braku 
dowodów został uniewinniony. 

— Lwów. (Zamach morderczy na 
kobietę). „Gazeta Poranna“ donosi ze 
Stryja że kupiec Bolesław Graczyński 
w zamiarze morderczym zadał cios sie- 
kierą w głowę, Julji Duszara, poczem 
wydobył rewolwer i strzelił do siebie 
dwukrotnie ponosząc śmierć na miej- 
scu, Ciężko ranną Duszarę pizewiezio- 
no do szpitala. Policja ustaliła, że po- 
wodem zamachu morderczego była zem 
sta z powodu przegranego przez Gra- 
czyńskiego procesu cywilnego z Dusza- 
rą. 

— Lwów. (Nie dawać dzieciom za- 
pałek). W godzinach popołudniowych 
we wsi Buczków pod Lwowem wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się dzieci z 
ogniem powstał pożar, który w krót- 


kim czasie strawił 7 budynków miesz- 
kalnych oraz kilka stodół z inwenta- 
rzem żywym i martwym. 

— Łódź. (Brat przypadkowym zabój 
cą). We wsi Rydzyn w pow. Łaskim 16 
letni syn miejscowego gospodarza Sta- 
nisław Wieloch bawił się w czasie nie- 
obecności rodziców fuzją ojca. W domu 
był tylko 11-letni jego brat Józef. W 
pewnym momencie padł strzał i cały ła 
dunek śrutu ugodził Józefa Wielocha 
tak, że serce zostało doszczętnie rozer- 
wane, Chłopiec padł trupem na miejscu 
Stanisław Wieloch zbiegł do pobliskie- 
go lasu, gdzie go następnego dnia od- 
szukano. 

— Katowice, (Dwa wypadki górn$- 
cze). Onegdaj w południe miały miejsce 
na Śląsku dwa śmiertelne wypadki gór- 
nicze. Na kopalni Richter w Siemiano- 
wicach oberwały się masy węgla na fi- 


Tablice wykazują, że armja czesko- 
słowacka liczy 100.000 szeregowych i 
10.200 oficerów. 

Formacje zorganizowane na wzór 
t oi t. j. żandarmerja, liczą 12600 
udzi. 

Według tych wykazów, Czechosło- 
wacja posiada 546 aparatów lotniczych 
wojskowych. 

Wydatki globalne w r. 1930 wynosi- 
ły 1.812 miljonów koron czeskich. 


ZAPROSZENIE MUSSOLINIEGO DO 
BERLINA. 


Berlin. (Pat.) — Rząd Rzeszy za po- 
średnictwem ambasadora swego w Rzy- 
mie von Schuberta zwrócił się dziś da 
premjera Mussoliniego i ministra Spr. 
Zagran. Grandi'ego z oficjalnem zapro- 
szeniem do Berlina, 

W odpowiedzi swej Mussolini o- 
świadczył, że w charakterze swego za- 
stępcy deleguje min. Grandi'ego, za- 
strzegając sobie na później termin przy- 
bycia do Berlina. Wizyta Gradi' ego 
wyznaczona została na 25 i 26 bm. 
Grandi przybędzie do Berlina w towa- 
rzystwie swej małżonki oraz kilku u- 
rzędników Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych Włoch. 


śę. Śmierć nastąpiła natychmiast, Mniej 
więcej w tym samym czasie zawaliła się 
ściana węglowa grzebiąc cieślę $órni- 
czego Kucharczyka. Ciężko rannego gór 
nika odwieziono do szpitala, gdzie 
ka odwieziono do szpitala, gdzie wkrót 
ce zmarł. W obu wypadkach władze 
górnicze prowadzą dochodzenia, 

— Łomża. (Skazanie komunistów). 
Sąd Okręgowy w Łomży rozpatrywał w 
ciągu trzech dni sprawę 17 komunistów 
którzy tworzyli pewnego rodzaju cen- 
tralę komunistyczną na terenie pow. 
Łomżyńskiego i na bliższą okolicę. Na 
że na Środkowych miejscach tabeli zawodów [ławie oskarżonych zasiedli m. in. Ben- 
nastąpiły pewne prześrupowania. Garbarnia o- jamin Olech, Enoch Olach, Szymon 
czywiście utrzymała się na pierwszem miej- | Wajsbrot, Miodownik, Buchni, Frystein 
scu, a Warszawianka pozostaje na ostatniem. |; inni, oraz dwóch podchorążych piecho- 
1) Garbarnia 19 gier 26 pkt. st. br. 42:18 | ty, którzy jednak zostali przez sąd u- 
2) Wista 20 2% 49:27 |niewinnieni. Pozostali oskarżeni skaza- 


S KRONIKA. SPORTOWA. 


STAN ZAWODÓW © MISTRZOSTWO LIGI 
Niedzielne niespodzianki ligowe sprawiły, 


56:27 
45:30 
45:35 
34:27 
35:39 
31:39 
25:43 
25:50 


WIADOMOŚCI Z GOLOBIA 


— Zebranie B, B, W. R. Dnia 17. b. 
m. odbyło się zebranie Miejskiego Koła. 
B. B W. R. z Golubia. Na zebranie 
przybyli: z Rady Pow. p. Walka i p. 
Michalski. Na sali zebranych było prze- 
szło 60 osób. 


Marszałkiem zebrania został wybra” 
ny p . Mikołajczyk z Golubia, który 
po powitaniu zebranych członków u- 
dzielił głosu p.: Walterowi, który poru- 
szył nast. zagadnienia: a) ideologji B, B. 
WR., b) stosunki gospodarcze w Polsce 
c) plan pracy BBWR. na trwanie par- 
lamentu. Po referacie marszałek podzię 
kował referentowi za rzeczowe i wyczer 
czerpujące zajęcie powyższych zagad- 
nień, które interesują w obecnej dobie 
całe społeczeństwo. Po referacie wy- 
wiązała się dyskusja. Członkowie wy- 
razili życzenie aby takie zebrania od- 


członków rejonowego komitetu i przy- 
wódców kilku jaczejek, ogółem 14 osób 
prowadzących akcję wywrotową. Pod- 
czas rewizji wpadł w ręce władz obfity 
materjał dowodowy w postaci nielegal- 
nych broszur, ulotek, okólników partii 
i korespondencji. 

— bydgoszcz. (Rozpruty piłą). Zaję- 
ty w fabryce dyckt Multipli 24-letni ro- 
botnik Ludwik Nowak zbliżywszy się 
zbytnio do obrabiarki, upadi na piłę, 
która rozpruła mu lewy bok. Nowak w 
kilkanaście imnut później zmarł wśród 
strasznych męczarni, 

X Janówko. (Życiem pizepłaciła 
zbrodniczy zabieg). Dnia 13 bm. rano! 
zmarła nagle na krwotok Pelagja Stemp i AAR 
kówna lat 28. Przyczyną śmierci mią- | bywały się częściej. 
ło być spożycie bliżej nieznanej pigułki| Następnie nastąpiło przyjęcie no- 
w celu spędzenia płodu. Przedmiotową wych członków. Po wyczerpaniu po- 
pigułkę otrzymała Stempkówna od swej rządku dziennego p. Walter zwrócił się 
sąsiadki Pelagji Bieńkowskiej, która na do zebranych oby współpracowali w u- 
była ją rzekomo w Brodnicy od niezna- | świadomieniu społeczeństwa o koniecz- 
nej osoby. Otóż do czego prowadzą ności współpracy z Rządem. Okrzykiem 
zbrodnicze zabiegi spędzenia płodu.|na cześć Rzplitej i Pana Prezyden- 
Zwłoki Stempkówny zostały obłożone |ta i Marszałka J. Piłsudskiego zebra- 
aresztem, aż do przybycia komisji sądo- [nie zakończono. 
wo- lekarskiej. | 


Z dnia 


Z CZARNYCH CHWIL. REFLEKSJE, 


I cenna nieraz rzecz, droga pamiątka zostaje 
sprzedana, Ę 

Widząc zapłakaną kobietę, od której nie 
chciane odebrać fantu, odszedłem z bólem w 


Kilka dni temu byłem w Warszawie... Zda- 
waćby się mogło, że życie jest tam takie weso- 
łe, usłane na różach. Nie jest jednak, jak my- 
ślałem — przecież „nie wszystko złoto, co się 
świeci". 

Prawda! Piękne auto, czarujące panie prze- 
siadujące w kawiarniach i rozgadujące „najnow- 
sze i najprawdziwsze" wiadomości, ani eleganc- 
ko ubrani panowie — to nie prawdziwe życie 
Warszawy. 

Tam, w zaułkach brudnych, na poddaszach, 
gdzie nędzny snopek słomy na podłodze rodzi- 
nom za posłanie służy — tam można znaleźć 
życie, prawdziwe życie ludzi, — ludzi pracy, co 
potem krwawym zdobywają kawałek suchego 
chleba, U tych ludzi znajdziesz częstokroć wię- 
cej walorów duchowych i więcej uczciwości, a- 
niżeli u niejednego elegancko ubranego, według 
najnowszej mody — panka, 

Ale nie o tem chcę mówić. 

Chcę podzielić się z Czytelnikami obrazkiem, 


larze, grzebiąc górnika Teodora Szeli- |którego świadkiem naocznym byłem.... 


Przy jednej z głównych ulic znajduje się lom- 
bard. — Od rana — była to godz, siódma — 
na dwie godziny przed otwarciem lombardu — 
ciągnęły się długie kolejki ludzi, oczekujących 
na chwilę rozpoczęcia zastawów. 

Każdy, kto puka do wrót lombardu, przy- 
ciśnięty iest palącą potrzebą. 

Temu grozi licytacja sprzętów, tamtemu eks- 
misja, inny musi ubrać i wyposażyć dziecko do 
szkoły, any znów ma chorobę. w domu... 

Przynosi więc srebrne łyżki, pamiątkowy me- 
daljon, pierścionek zaręczynowy, obrączkę ślu- 
bną, a nierzadko nawet narzędzie pracy, 

Ci, którzy przyjdą dość wcześnie, by się do- 
cisnąć do okienka, odchodzą zawsze z pewnem 
rozczarowaniem. 

Za zastawy płacą mało — ale to jest jeszcze 
jakiś promyk szczęścia na te czarne chwile... 

A kiedy przyjdzie czas wykupienia zasta- 
wu — ten co zostawił, niema wykupić go za co.. 


sercu — bo gdybym mógł, nie patrzałbym na łzy 
biednej kobiety . 

I te chwile czarne widziałem w Warszawie 
na końcu ulicy, gdy tymczasem na dru- 
gim końcu bawiono się beztrosko za pieniądze, 
zdobyte często szachrajstwem, oszustwem, nie- 
uczciwością. , 


. + . 

Kilka refleksyj nasunęło mi się w ostatnich 
dniach. Źle możebym powiedział „refleksje“ — 
powiem — spostrzeżenia. Spostrzeżenia te są 
różnorakie, dla mnie, jako dziennikarza, każde 
spostrzeżenia są bardzo cenne. 

I takie „cenne spostrzeżenia” zaobserwowa- 
łem w wielkiej Warszawie i małem Wąbrzeźnie. 

V pierwszem mieście — np. — idziesz do 
lokalu dancingowego. Wszyscy uczestnicy za- 


bawy są uprzejmi, grzeczni powiem, może aż 


nadto grzeczni. 

Snują się pary w takt pięknej melodji mu- 
zyki, aż miło patrzeć. Towarzystwo — z inteli- 
gencji pracującej się składające, zważa na 
wszelkie zasady etyki towarzyskiej. 

u nas?? 

Wszystko „niby”* dobrze — przyjemny lo- 
kal, dobrane płyty „Elektronu” zastępują or- 
kiestrę, Towarzystwo również składające się z 
inteligencji pracującej. Muszę zrobić małe za- 
strzeżenie: małomiasteczkowa inteligencja ma 
w sobie zawiele zarozumiałości i pychy, nie 
mówiąc o etyce towarzyskiej, którą wcale nie 
grzeszy. 

Dancing — pary tańczą — jak kto chce. Na 
ubiór się nie patrzy. Może być zwykła szara 
kurtka codzienna i „knikery” to wystarczy! 


Z młodymi przychodzi dla oka „starsza oso- | 


ba". Przewiędły kwiat młodości, zmarnowany 1 
przez różnorąkie grymasy, siada gdzieś w kącie, 
i ględzi młodemu towarzystwy tylko dla- 
tego, że sama niema widoków naimniejsze- 
$o powodzenia. Młode towarzystwo — nie in- 
teresuje się takim „gratem“, dlatego ona bez 
zdziwienia przywołuje pierwszego lepszego: 

— „Panie, choć pan do mojego stołu...” 

Osoba prawiąca* młodzieży morały, zacho- 
wuje się gorzej jak... no nie powiem. 

Co pomyślała reszta towarzystwa z sąsied- 
nich stolików — nie pytałem — osobiście wy- 
niosłem jaknajgorsze wrażenie. Czytelnicy niech | 
też sami o tem rozsądzą! (Oran.) 
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TYLKO DO SOBOTY 
przyjmują urzędy pocztowe i listonosze 
przedpłaty na nowy miesiąc. 

Czas leci szybko — jak błyskawica 
— nie spodziejesz się Czytelniku, jak 
minie termin odnowienia prenumeraty. 
Zapisz więc dziś jeszcze „Głos” na po- 
czcie lub u listonosza. 

IMPERJALIZM NIEMIECKI. 

Paryż. (Pat.) 

Wielką sensację w prasie prawico- 
wej wywołały niedawne rewelacje du- 
żego regjonalnego organu „L'celaireur 
de Nice“ o olbrzymich zamówieniach 
broni i uzbrojenia poczynionych przez 
Niemcy w Holandji. Według tego dzien- 
nika wielka firma holenderska Vlessin$ 
et Co. zaczęła zaraz po zawieszeniu 
broni wyrabiać działa i amunicję dla 
Niemiec. W miejscowości Krimpen w 
pobliżu Rotterdamu zainstalowane zo- 
stały wielkie składy sprzętu dla arty- 
lerji. Aż do r. 1926 przedmioty uzbroje- 
nia, znajdujące się w tym składzie, 


| przeznaczone były napozór do sprzeda- 


ży. Poczynając od r. 1926, czyli od roz- 
wiązania  Międzysojuszniczej Komisji 
Kontroli nad zbrojeniami oferty kupna, 
składane przez postronnych nabywców, 
spotykały się z systematyczną odmową 
ze strony zarządu firmy. Wspomniany 
dziennik oblicza ilość dział, nagroma- 
dzonych w składach w Krimpen i prze- 
znaczonych wyłącznie dla Niemiec, na 
1.500. Prócz składów w Krimpen, dru- 
gi niemniej potężny skład został zainsta- 
łowany w miejscowości Hoogezand, w 


| prowincji Groningue. Artykuł ten pod- 


pisany jest pseudonimem „Polonus“, 
pod którym kryje się osobistość dosko- 
nale poiniormowana o sprąwach niemie- 
ckich. W toku dalszych rewelacyj 
dziennik „L'eeclaireur de Nice” wska- 
zuje na to, że rada zarządzająca wymie- 
nionej firmy holenderskiej, która, na- 
wiasem mówiąc, zmieniła w ostatnich 
czasach swą nazwę, liczy w swem gro- 
nie znaczną ilość Niemców, a kapitał 
obrotowy pochodzi przeważnie z firmy 
Friedrich Krupp. W skład personelu te- 
chnicznego wchodzi szereg inżynierów, 
którzy poprzednio pracowali w zakła- 
dach Kruppa i w znanej fabryce armat 
Erhardta, Nazwy kategorji dział wyry- 
te są na luiach w języku niemieckim, w 
którym również prowadzona jest cała 
korespondencja, , dotycząca produkcji 
armat. 

Dziennik „L'Ami du peuple“, który 
w swem dzisiejszem wydaniu wieczor- 
nem przedrukowuje te rewelacje, wyra- 
ża zdziwienie, że rząd irancuski, a 
zwłaszcza Ministerstwo Spraw Zagra- 
nicznych pokryły je milczeniem, z cze- 
go wnioskuje, że są one najzupełniej 
prawdziwe. Zresztą, pisze dziennik, da- 


| ne, ogłoszone przez „L'eclaireur de Ni- 


ce", są na tyle ścisłe, że żadnej wątpli- 
wości co do ich autentyczności być nie 
może, 


ANTYPOLSKIE MANIFESTACJE 
NAD GRANICĄ. 

Tczew. (Pat.) — Kompanja umundu- 

rowanych i uzbrojonych hitlerowców 

ze sztandarem na czele przymaszero- 


| wała w dniu wczorajszym o godz. 20,30 


po południu od strony Liszewa do gra- 
nicy polskiej, w pobliżu mostu kolejo- 
wego na Wiśle. 

Hitlerowcy, stanąwszy nad granicą, 
wykrzykiwali „Precz z Polską, niech 
żyje niemieckie Pomorze'. Po tej de- 
monstracji antypolskiej, kompanja hi- 
tlerowców wycofała się w głąb terytor- 
jum gdańskiego. 


Sala kina „SŁOŃCE% 


w czwartek o godzinie 8 wiecz. 


vi RIO“ 


z Malicką, Sawanem 
i Mierzejewskim 


TA EEE E 


„GŁOS WĄBRZESKI* 


Tragedja miłosna. 


Lwów, (Pat.) — „Gazeta Poranna" 
donosi, iż wczoraj wieczorem, na przed- 
mieściu Lwowa szofer Eugenjusz Hu- 
zarkiewicz kilku strzałami z rewolweru 
zastrzelił swą narzeczoną Stanisławę 
Słojkównę, jakoby za jej zgodą, a na- 
stępnie strzałem w serce pozbawił się 


życia. Jak donosi dziennik, Huzarkie- 
wicz był człowiekiem bardzo uczucio- 
wym i czynu swego dokonał pod wpły- 
wem depresji, wywołanej wypadkiem 
samochodowym, jaki ostatnio wydarzył 
się Huzarkiewiczowi, a przez co chle- 
bodawca jego poniósł poważne straty. 


Artyści scen polskich pp. Malicka i Sawan 
w Wąbrzeźnie 


(W czwartek, dnia 22 bm. o godzi- |bywatelstwo pow. wąbrzeskiego — któ-|szą posiadą tak piękny sztandar, zaku- 


nie 20-tej na scenie kina „Słońce wy- 
stąpią małżonkowie pp. Sawanowie w 
bardzo wesołej komedji p. t. „Trio“ 
przy udziale znanego artysty p. Bole- 
sława Mierzejewskiego. 

Znani z polskich wytwórni filmo- 
wych, którą umożliwiło miejscowemu 
społeczeństwu kino „Słońce' poznania 
tych asów sceny polskiej w filmach pt.: 
„Wiatr od morza”, „Zew morza”, „Pod 
banderą miłości” itd. itd. tym razem na 
tej samej scenie bez ekranu ujrzymy 
żywe postacie dumy sceny pol- 
skiej w komedji „Trio”. 

Nie wątpimy, że społeczeństwo i o- 
ir AIT D RER PEEP LEN AO MROK WIPO A DAE PZK WY mz 
OFIARNOŚĆ PRACOWNIKÓW 
ZAKŁADÓW GRAF. B, SZCZUKI. 


Pracownicy Zakładów Gralicznych 
p. Bolesława Szczuki w Wąbrzeźnie, ro- 
zumiejąc ciężkie położenie bezrobot- 
nych, za przyczyną właśc. p. B. Szczuki 
opodatkowali się na rzecz bezrobotnych 
składając 2 procent od swych zarob- 
ków. 

Pieniądze składane są na ręce pana 
burmistrza Schawrza. (-) 


ZZ ZZA Z ZE Z RE BW <= 


WIADOMOSCI POTOCZNE 


Wąbrzeźno, dnia 21 październ. 1931 r. 


— Ślub, W tut. kościele parafjalnym 
odbył się ślub p. Stanisławy Can- 
drównej z p. Józeiem Zielińskim z Wą- 
brzeźna. Młodej Parze „Szczęść Boże”. 

— Egzamin czeladniczy. Pod prze- 
wodnictwem cechmistrza malarskiego 
p. Stańczewskiego z Wąbrzeźna odbył 
się egzamin czeladniczy. Czeladnikami 
malarskimi zostali p. Kikulski z Wą- 
brzeźna i Chmielewski z Golubia. Win- 
szujemy! 

— Odczyt w Świetlicy T. C, L. w 
Wąbrzeźnie, W niedzielę, dnia 25 paź- 
dziernika br. o godz. 11,30 w Świetlicy 


re tak żywo interesuje się postępami 
sceny i filmów naszych i — które przez 
tyle lat niewoli karmione było germań- 
ską literaturą i artyzmem — dziś po raz 
pierwszy po tylu latach niewoli na sce- 
nie kina „Słońce” ujrzy te żywe posta- 
cie wskrzesicieli ekranu polskiego. 
Mamy nadzieję, że dowodem naszej 
życzliwości i uznania dla artystów scen 
polskich będzie gremjalny udział wszy- 


stkich obywateli na przedstawieniu a Strzelca, 


Stis 


u nas śluby są wyrazem rozpaczy. 
Pierwsza ślubowała młodziutka skar- 


bniczka S$. M. P. — Klara z Kalinow” 


skich Kuziemska, Podobno młodzi po- 


'|znali się podczas wycieczki do Krako- 


wa, w której wzięłu udział tutejsza sek- 
cja hodowli kur w nagrodę za dobre wy- 
niki. — Druchenki — hodujcie pilnie 
kury! 

— Wielkie Pułkowo. (Dziwna apa- 
tja u Powst. i Woj.) Życie naszego Tow. 
Powstańców i Wojaków od dłuższego 
czasu podlega nieokreślonej apatji, paru 
zaledwie druhów bierze czynny udział 
w życiu Tow., a przecież cel Tow. jest 
tak wzniosły i szlachetny; placówka na- 


piony wysiłkiem kilkuletn. pracy wszy- 
stkich członków, a w pierwszym rzę- 
dzie tych druhów, którzy brali udział 
we wszystkich przedstawieniach, urzą- 
dzanych na ten cel, na zakup sztanda- 
ru. Dlaczego więc taka niechęć teraz? 
Przecież Tow. Powst. i Woj. jest bardzo 
poważną organizacją, nie wtrąca się do 
żadnej polityki i nie łączy się ze Strzel- 
cem, jak niektórzy mniemają, bo do 
do tej pożytecznej organizacji, 


tem samem podkreślimy żywą łącznośćl należy młodzież przedpoborowa, a do 
z tymi, którzy dla nas nie szczędzili ni| Tow. Powst. i Wojaków należą uczest- 


trudów ni poświęcenian w ofiarnej słu- 
żbie dla dobra Sceny Polskiej. 


— Spis telefonów sieci telefonicznej 


nicy powstań i rezerwiści. Dlatego Po- 
wstańcy i Wojacy nic wspólnego nie ma- 
ją ze Strzelcem. 


Aby przekonać się, jak naprawdę 


Wąbrzeźno wyszedł z druku i jest do na-| wygląda praca w Towarzystwie Powst. 


bycia w administracji „Głosu Wąbrzes- 
kiego”. 


Z powiatu. 


— Stanisławki, (Kradzież). Onegdaj 
skradziono jednemu z tut. gospodarzy 
11 kaczek. Za złodziejami policja pro- 
wadzi dochodzenia. (-) 

— Ryńsk, (Komitet niesienia pomo- 
cy bezrobotnym). Dnia 18. 10. 31. od- 
było się w Ryńsku zebranie w sprawie 
niesienia pomocy dla bezrobotnych. 

Zebranie zagaił wójt p. Kasyna z 
Ryńska poczem po powitaniu zebranych 
odśpiewano „Kto się w opiekę”. W 
przemówieniu swem wskazał pan wójt 
Kasyna na konieczność niesienia pomo 
cy dla bezrobotnych zaznaczając przy 
tem, kto staje w obronie bliźniego, sta- 
je w obronie ojczyzny. 

Po odczytaniu Uchwały Wojewódz- 
kiego Komitetu Pomocy Bezrobotnych, 
udzielił pan wójt Kasyna różnych wy- 
jaśnień, jak również ks. prob. Chylarec- 
ki który nawoływał do sofiarności na 
rzecz bezrobotnych. 

Następnie przystąpił p. wójt Kasyna 
do wyboru Komitetu w skład którego 
wchodzą: przewodniczący p. wójt %&a- 


T. C. L. w Wąbrzeźnie p. prof. Kluskalsyna z Ryńska, sekretarz: Spigiel Mi- 


wygłosi referat na temat: „O lotnict- 
twie". Wstęp dla gości i członków wol- 
ny. 

— Zebranie Sekcji Teatralnej T, C. 
L. Dziś w środę o 7-mej odbędzie się 
tygodniowe zebranie Sekcji Teatralnej 
w lokalu własnym w Rynku. O liczny 
udział członków w zebraniu uprasza 
Zarząd. 

— Zniesienie Posterunków Policji. 
Jak się dowiadujemy, Posterunki Poli- 
cji Państw. w Książkach, Stanisławkach 
i Dębowejłące mają być zlikwidowane. 
Obszar tych post. przydzielony będzie 
do Posterunku Wąbrzeźno. Bliższe 
szczegóły podamy. 

— Zebranie Rady Miejskiej odbę- 
dzie się dziś w środę o dodz. 6-tej. Na 
porządku obrad m. inn. sprawa poży- 
czek i wybór wiceburmistrza. 


— Uwaga członkowie T. C. L. Za- 
rząd T. C. L. zawiadamia czytelników, 
że w niedzielę wypożyczalnia otwarta 
będzie, od dnia 25 października zawsze 
od godziny 11 do 1. 

— Wolne od opłaty przesyłki w 
sprawie bezrobocia. Minister poczt i te- 
legrafów zwolnił od opłat pocztowych 
całą korespondencję, wpływającą i wy- 
chodzącą z naczelnego komitetu do 
spraw bezrobocia, wojewódzkich komi- 
tetów i komitetów lokalnych. Tem sa- 
mem korespondencja prywatna jak 
również większe przesyłki, skierowane 
do jednego z komitetów do spraw bez- 
robocia, będą zwolnione od opłat pocz- 
towych. 


chał, skarbnik: p. Łukasiewicz Jóżet, 
zast. przew. p. Stelecki Jan. W skład 
komisji rewizyjnej wchodzą Sarnecki 
Władysław Gaebel Rudolf. 

Zebranie zakończono odśpiewaniem 
„Boże coś Polskę". Po odśpiewaniu 
wniósł pan przewodniczący okrzyk na 


i Woj. Łobdowo, odbyła isę lustracja 
przez p. kom. pow. por: Kuliszewskiego 


i członka zarządu pow. p. Dudziaka z 


Wąbrzeźna. 

Zarząd Tow. Powst. i Woj. w oso- 
bach p. prezesa Nowoczyna, sekretarza 
p. Szymańskiego Marjana i skarbnika 
p. Lewandowskiego Kazimierza przed- 
stawił wszystkie księgi Tow. oraz u- 
dzielił wyjaśnień p. por. Kuliszewskie- 
mu i p. Dudziakowi. P. por. Kuliszew” 
ski w krótkich, a gorących słowach zo- 
brazował jak wielce są pożyteczne Tow. 
Powst. i Woj. Omawiano w przybliże- 
niu program Święta Niepodległości oraz 
wiele innych spraw, a zarząd przyrzekł 
ze swej strony pracować intensywniej w 
zakresie powierzonej mu pracy. 

A więc do życia, do Tow. Powstań- 
ców i Wojaków, druhowie z Łobdowa 
Karczewa i Wielkiego Pułkowa. 

(Wojak.) 


Z różnych stron 


X Działdowo. Powiększenie rejonu 
tut. Post. Pol. Państ. Na zasadzie za- 
rządzenia z woj, pom. zostaną z dniem 
31. 10. br. zlikwidowane Post. Pol. Pań. 
w Uzdowie i Płośnie. Część miejsco” 
wości z tych Post. zostanie przyłączo- 
na do rejonu działdowskiego a miano- 
wicie miejscowości Wilamowo, Pożary, 
Sękowo i Kramarzewo i dotychczaso- 
Pryonia i Gródki z rejonu płośnickiego 
resztę miejscowości z zwiniętych Post. 
wego uzdowskiego i miejsc. Rutkowice, 
zostaną przydzielone do rejonu kosze- 


cześć Najjaśniejszej R. P. i Pana Prezy- |lewskiego. 


denta, co przez zebranych zostało trzy- 
krotnie powtórzone. 


X Grędy. (Nieszczęśliwy wypadek). 
Onegdaj w czasie młócenia zboża u rol- 


— Wielkie Radowiska. (Utworzenie nika Bronisława Wysockiego uległ nie- 


Komitetu P. B.) Parafjalny Komitet Po- 
mocy Bezrobotnym, zawiązał się u nas 
w niedzielę, dnia 11. bm. Referat o ko- 
nieczności niesienia pomocy bezrobot- 
nym wygłosił ks. dr. Łęgowski. Do Ko- 
mitetu szerszego weszły zarządy sto- 
warzyszeń kościelnych i świeckich. — 
Do Komitetu Wykonawczego wybrano 
następujące osoby: prezes — ks. prob. 
Łęgowski; wiceprezes — przedstawiciel 
nauczycielstwa; sekretarz — organista 
Pawłowski; skarbnik — Zygmunt Pu- 
szakowski; opieka — Weronika Szoto- 
wiczowa i Teresa Królikowska; przed- 
stawiciel bezrobotnych — Franc. Woj- 
ciechowski; przedstawiciele gmin — soł- 
tysi Balcerowicz, Sikorski, Kitowski i 
Szymczak. 

Komitet przystąpił do rejestracji bez- 
robotnych i wyszukania dla nich pracy. 
Pierwszy czyn to uruchomienie w W. 
Radowiskach kuźni, dotąd bezczynnej. 
Znaleźli w niej wspólną pracę kowal 
Skonieczny i kołodziej Śmigielski. 

Od dawna nie słyszeliśmy tyle zapo- 
wiedzi co w obecnej jesieni. Czyżby 
to była jutrzenka, zwiastująca lepsze 
czasy? — Zgryźliwi twierdzą, że liczne 


szczęśliwemu wypadkowi 12 letni chło- 
piec Czesław Drażka; wymieniony zo- 
stał pochwycony przez wał transmisyj- 
ny i uderzony o dyszel wskutek czego 
doznał złamania lewej ręki w dwóch 
miejscach oraz prawy nogi w udzie. O- 
fiarę wypadku odwieziono w stanie bar 
dzo ciężkim do szpitala w Lubawie. 
Przyczyną tego wypadku było nienale- 
żyte zabezpieczenie wału — zatem nie 
dbalstwo spowodowało z człowieka ka- 
lekę na całe życie, e 


X Pokrzydowo. (Z widłami rzucił 
się na swą żonę). Dnia 6 bm: doszło do 
nieporozumienia między małżonkami 
Koszczałami, które obróciła się na bój- 
kę, Po stronie Koszczała stanęli jego sy 
nowie i zięć, lecz mimo tego żona mu 
nie ustępowała, wobec czego Koszcza- 
ła chcąc poskromić uporną żonę rzucił 
się. na nią z widłami — mimo użycia 
tak niebezpiecznego narzędzia bójka 
skończyła się na ogół dosyć szczęśliwie 
gdyż poza kilka guzami i podrapania- 
mi innych ran nie było. Sprawa ta jest 
o tyle smutniejsza, że małżonkowie po- 
szli po poradę do policji, wobec czego 
znajdzie ona swój epilog przed sądem. 


ać: 


Str. 6 


Malicka, Sawan 
i Mierzejewski 


wystąpią w czwartek o godz. 8 


z « go“ czynu, bo do wszystkich opowiada L BYDŁO: 
w sali kina „Słońce Czwartek 22, 10. 31 z zadowoleniem o swym postępku. a) WOŁY: B 0: 
12,13 „Moje doświadczenia w uprawie i zakła- Polacy tut. wsi są oburzeni z po- o | 
==—— | daniu pastwisk”, 12,35 IIM. Koncert szkolny z stępowania p. B. i martwią się, że nie- 1. pełnomięsiste wytuczone, nie- A 
— Lubawa. (Kradzież rasowych kró|Filharmonji Warsz. 14,45 Muzyka z płyt gra- długo trzeba będzie prosić o pożyczkę zaprzęgane . . o « « + « + + * 94—10 
lików). W nocy z 13 na 14 października |mofonowych. 15,25 „Wśród książek — Prze-|Njemców. Jeżeli taki Polak nadal bę- b) BUHAJE: 
niewyśledzeni złodzieje zakradli się do|gląd najnowszych wydawnictw”. 1550 Pro-|dzję wspierał niemieckie spółdzielnie. |1. wytuczone, pełnomięciste . 76—86 
budynków gospodarczych państwowego |gram dla dzieci starszych. 16,20 Lekcja języka |Njedawno ów pan krzyczał o zlikwido-|? tuczne, mięsiste . . . . . - 70—74 
seminarjum nauczycielskiego i skradli | francuskiego (kure średni). 16,40 Koncert z płyt |wanie straży pożarnej niemieckiej — 3. njetuczne dobrze odżywione a" 
15 sztuk najpiękniejszych królików fu-|gramofonowych, 17,10 „Nie myślę — więc je- |dziś okrył się taką hańb Pocóż t „Stare . « + - eee + 62—63 
Ó À i c i : ą. cóż te|4, miernie odżywione . . . . « . 48—54 g= 
terkowych. Główna szkoda pol ga nie |stem”. 17,35 Koncert w wyk. Kwartetu Dubis- |słowa na wiatr puszczane, gdy czyn o- 
na tych 200 zł, które stanowiły wartość |kiej 19,15 Giełda rolnicza. 19,35 Płyty gramo- |kązał się innym — airadziecióa Sto- c) KROWY: 
królików, lecz na tem, że zdstała znisz fonowe. 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy. 20,00 | wem tylko, nigdy Niemców nie zwalczy- 1. wytuczore, pełnomięsiste . . . 90—100 
czona placówka racjonalnej hodowli |Feljeton p. t. „Dusza Wołynia”, 20,15 Muzyka|my, Więcej czynu w zgodzie i jedności |> tuczne, mięsiste . ee 76—86 | 
królików futerkowych; placówka gospo |lekka w wyk. ork. P. R. 21,25 Słuchowisko: |— zdrajców nie potrzeba 3. nietuczne, dobrze odżywione . FAN” 
darcza, która mogłaby się stać wzorem !,„Złota Zjawa” (Ptak) Szaniawskiego. 22,15 Pły- i , [4% miernie odżywione . . . . « « EN 
dla innych, którzy chcieliby podnieść |ty gramofonowe. 23,00 Muzyka lekka i tanecz-| | s 3 z d) JAŁOWICE: 
dochodowość swych gospodarstw rol- |na. GIEŁDA ZBOŻOWA 1. wytuczcne, pełnomięsiste . . . 90— 050 fam 
nych. Na szczęście pozostało jeszcze po Piątek 23. 10. 31. Warunek: handel hurt. parytet Poznań, ładunki | 2 tuczne, mięsiste . « « « e. AA 
parę sztuk młodych z każdego gatunku wag, dostawa bieżąca za 100 kg, w zł. 3. nietuczne, dobrze odżywione Su Nr. 
x k 3 A 12,15 Muzyka z płyt gramofonowych. 14,45 Mu- j ; 4 miernie odżywione . . . «>» 485—5 
więc hodowla zupełnie nie upadnie, ale b * Poznań. dnia 19 10. 1931 r. 
f ; ...,|zyka z płyt gramofonowych. 15,25 Odczyt z 
trzeba będzie wiele pracy, aby dojść ŻĘ > WGA Z 3 4 5955_59 e) MŁODZIEŻ: 
dj 34 3 cyklu dla nauczycieli p. t. „Co to jest antro- „AOTOR TABA Pa RS „+. 22,25—22,50 j 9—56 
do tego stanu, jaki był do tej pory. 0) KR PSZOKICA si. o Ż GAME WYJ 21,50—22,09|1. dobrze odżywiona . . . 43—56 
» |pologja*”. 15,50 Płyty gramofonowe. 16,00 Lek- Jęczmień targowy 210: 250 
—— NA A | angielskiego. 16,20 Odczyt. 16,40 Koncert | Jęczmień browarowy 4 . BIPA o 009 i) CIELĘTA: 
Z ekranu. z płyt gramofonowych. 17,10 „O racjonalizacji | Owies nowy . . . « « « « « 1 1: 21,60—22,00 ' dnie; E wała: 100—1— 
_- Kimo „Słońce”:; Dziś w środę po raz o-|PTacy naukowej”. 17,35 Koncert Reprezentacyj e glina ła 2:34 Kier 373018 33,50—34,50 x e, cielęta. "RKA hi $ 906970 
statni: „Wále naddunajski* i „Mezaljans". nej Orkiestry Pol. Państw. 19,35 Giełda rolni- Maka Ta A aw WIE zew 5 R 3. miernie odżywione . . - - ri 0—696 
Jutro, w czwartek, występ Malickiej i Sa- | cza- 19,30 Płyty gramofonowe. 19,45 Prasowy Ospa żytnia . . 63 MS ; J © 13:25—1400 soi) 
wina. (+) Dziennik Radjowy. 20.00 Pogadanka muzyczna. | Ospa pszenna v... « « » « » . 12,00—13.00 IL. ŚWINIE (tuczniki). 
20,15 Koncert symfoniczny z Filharmonji Warsz | Rzepak . . . . « « « « « + + 1 » 29,00—30,00 | 4 ł ięsiste od 120—150 kg. 
peme O | WE 0 a ŘE E A ę f: Z Atad , į einomięgęsiste r 
T == W przerwie — feljeton literacki: p. Zygmunt |Groch Viktorja . . «s.s... 20,——25,— rev wal. «700 20% T 114—120 $ 
RUCH TOWARZYSTW. Kisielewski „Nasz kwadrans piątkowy”, 23,00 pho Pw Załogi KAJA w —y——r— |2. pełnomięsiste od 100—120 kg. 106—112 
Płyty gramofonowe. ESI SZAAR (r E gia aaki / ŻYWEWBA:. 4 orz AZ 
— Tow. Cykl. „Pogoń“. Zebranie Tow. Cy- Kc fadalno . . . « ++ 2. =2,50—2,8013 jaz EA od 80—100 kg. 98—104 
„BAŁ k 38, RUY bels g =m | Peluszka . + o aras» ————— żywej wagi. « « « + «2 - + * A 
rh Pon ARE Rak wicie ol a T b Ziemniaki jabryczne . . e.. —,———,— |4 mięsiste po> Pona ja kg. - E 56) 
' ; a IARE W Słoma żytnia prasowana . . . . . 3,75—4—;5 maciory i późne kastraty . . « ; 
w. lokalu drh. Hoffmanna Rynek. | n ry una Słoma Daia psx s Gracie la, Pa ————|6. świnie bekonowe . . - « * + » 96—126 
Przybycie wszystkich członków konieczne. Siano TCZEWA, ZP ZSO RAZA 5,50—6,00 
Goście i sympatycy mile widziani. ~ | MNIEJ SŁÓW — WIĘCEJ CZYNU. sry pronari E E 7,35 -8,15 | mem E 
upin nieDl l 6 e Ty ea 0070 Pry = A 


Uwaga: Przy Towarzystwie Pogoń tworzy 
się oddział mandolinistów i skrzypiec. Miłoś- 
nicy muzyki, którzy pragną brać czynny udział 
zechcą przybyć na powyższe zebranie 

i Zarząd. 

— Zieleń, Zebranie miesięczne Kółka Rol- 
niczego odbędzie się w niedzielę d. 25. bm. 
o godz. 4 po poł. w lokalu p. Sroki. Ze wzglę- ' 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


i Dnia 23 października 31 r. o godz. 9,30 


poł. sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
owego- najwięcej dającemu za gotówkę u p. Bru- 


nona Felskiego w Czaplach: 


powózkę, 2 kopce kartofli, 1 stóg pszenicy i 


1 stóś żyta. 


Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


du na przybycie prelegenta z Torunia, upra- 


sza o liczny udział. Zarząd. 


Kącik radjowy 


Za ten dział redakcja nie odpowiada. 

Z Dębowejłąki donoszą: 

Zdarzył się u nas wypadek, że jeden 
„wielki Polak”, ba, jakżeby nie wielki, 
gdy tak dużo o polskości mówi i nie ma 
być dobrym Polakiem? A jednak swo- 
imi czynami ów pan dał dowód jak bar- 
dzo Ojczyznę miłuje i współrodaków. 


przed 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


W piątek, dnia 23. 10. 31 r. o godz, 14 sprzeda- 
wać będę w drodze egzekucji w Gapie u p. 


Anto- 


„GŁOS WĄBRZESKI" 


KAWA 
NACHTIGA 


Przed kilkoma dniami dobył oszczęd- 
ności i ulokował je w „Reifeisen'ie", za- 
miast w Kasie Stefczyka, która istnieje 
w naszej wsi. Ów pan jest jeszcze bar- 
dzo zadowolony ze swego „bohaterskie- 


CHCESZ MIEĆ POKÓJ, PRZYGOTUJ 


SIĘ DO WOJNY. a: ZATEM Po 


Nr. 124 S 


TARGOWISKO MIEJSKIE. 
Płacono za 100 kg. żywej wagi (ceny Targowice 


Poznań iącznie z kosztami handlowemi). 


Poznań, dnia 1g 10 1931 r. 


(Koniec części redakcyjnej). 
i RE, 
Urukiem i nakładem Zakł, Graf, Bolesława 
Szczuki. — Redaktor odpowiedzialny Alfons 

Szczuka, Wąbrzeźno, Mickiewicza 1. 


nr. 16 12 
nr. 20 
nr. 22 


nr. 24 


» 
„ 
S : 
” 


f 
ź 
Ź 
A 
E, 
Ź 
Ź 


125 
125 
125 , 
Nachtigala kawa nadzwyczajna 

nr. 28 po 125 gr. = zł. 1.30 


Tylko w opakowania oryginalnem zaopatrzone numerem i ceną 


Nachtigala kawa domowa 
nr. 12 po 125 


gr. = zł. 0.55 
0.75 
0.90 
1— 
1.10 


Ę 
9 


p » 


2» gupi sp najwięcej dającemu za go- at 32-128 6eć. 1.45 
młockarnię parową z elewatorem, lornetkę, Nachtigala kawa szlachetna 


= zł. 1.60 


Li 


nr. 36 po 125 gr. 
nr. 40 125 > 
nr. 44 125 5, 
poleca: 


tapakuk i zadaj ię dumnie Weny ode EMIL PLOETZ 


Nachtigała kawa od roku 1897 zawsze dobra. Skład Kolonjalny — Książki 


Ogłaszajcie 


2 powózki, przykrycie na leżankę, garderobiar- 
kę, radjoaparat 3-lampk., 5 obrazów, lustro, bi- 
bljotekę dębową, bufet orzechowy, biurko dę- 
bowe, kanapę, 2 fotele, około 3 wozy nasienia 
buraczanego, około 10 wozów nasienia brukwi, 
kredens orzechowy, stół do rozciągania, 12 
krzeseł orzechowych i inne drobne rzeczy. 
Rogowski, kom. sąd. w Kowalewie. 


Licytacja przymusowa 


Dnia 26. 10. br. o godz, 14 sprzedawać będę 
w drodze przetargu przymusowego najwięcej dają- 
cemu za gotówkę u-p. Pruszaka- za podatki: 
powózkę dwukonną, źrebaka rocznego i źreba- 
| ka 2-letniego. 
Sołtys gminy Zieleń, 


„ 1.80 
„ 2.00 


SŁUŻĄCA OOOO GA 


z dobremi świadectwami, D rzew k a 0666 


która umie gotować po- 
owocowe|Mieszkanie 


trzebna natychmiast, 
Zgłosz. w adm, „Głosu 


KI 


£ 
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PAS e Wabrzeskiego". ielki większe lub mniejsze prz : 
PRZEDZIERŻAWIENIE POLOWANIA. M w wielkim wyborze ul. Wolności 49 | kaucżukowe Kd i metalowe |= S J Ę == 
, Spółka Łowiecka gminy Ostrowite przedzierża- 1000 t ó POLECA do naj cia Ż mosiężne 
wia centnar i 
Sisin e w | Powiatowa $zkóła | OE w „(Głosie 
na przeciąg 6 lat o obszarze 5500 mórg w dniu 26. słomy. żytniej drzewek W Okoninie Eo R 


Tamże jest DOM 


października br. o godz. 1 po poł. w oberży w O- 
do sprzedania. 


strowitem. 


powiat Grudziądzki (Pomorze) 


i pszennej | Wąbrzeskim' 


y Warunki dzierżawy wyłożone będą pół godziny X Cenniki na żądanie | 5EM 
przed przetargiem. Kaucja wynosi 50 zł. na sprzedaż bezpłatnie. 
Przewodniczący Spółki Łowieckiej t Q 
» Fr. Brzycki. Dąbrowski, (mak (OOGO 


m 


W czwartek, dnia 22 bm. — Występ znanych | 


| M 


Dziś w środę, dnia 21 bm. 0o” 8,15 w. poraz ostatni 


REKORDOWY POWÓJNY PROGRAM 
1 HARRY LIEDKE p.t. 


PIERWSZE NAJNOWOCZEŚNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁOŃCE“ 


TE| PON BIAŁYM ORŁEM 


BALU 


artystów filmowych 


Malichioj, Sawana | Mierzejewskiego 


w przedstawieniu pod tytułem 


„TRIO“ 


Następny obraz „KRÓL ŻEBRAKÓW“ 


WALC NADDUNAJSKI 


IL. niezrównany film p, t 


MEZALJANS 


(NA FRONT) 


